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„Papierowa wojna” trwa
Przed tygodniem omówiliśmy na 

lym miejscu doniosłe posunięcie pro- • 
pagandy amerykańskiej w postaci 
opublikowania dokumentów współ­
pracy hitlerowsko-sowieokiej. Teraz 
z kolei Rosjanie próbują operować 
niemieckimi dokumentami w swojej 
onronie. Ale nie uda im się wybie­
lić i przerzucić na Zachód odpowie­
dzialności za wojnę.

„Papierowa wojna” — jak naz­
wano wcale trafnie toczącą się obec­
nie batalię propagandową w opar­
ciu o tajne dokumenty niemieckie 
— rozgorzała na dobre. W przeszło 
dwa tygodnie po ofensywie amery­
kańskiej — Moskwa podjęła kontr­
ofensywę przez publikację dokumen­
tów również tajnych, ale dotyczą­
cych stosunków pomiędzy Niemca­
mi Hitlera, a demokracjami Zacho­
du w latach wcześniejszych, a zwła­
szcza w okresie Monachium.

1918—1948
Nie po raz pierwszy bolszewicy 

ogłaszają poufne dokumenty. Trzy­
dzieści lat temu, bezpośrednio po 
rewolucji październikowej, zwycięz­
cy jej przewódcy zdecydowali ujaw­
nić światu najtajniejsze archiwa 
dyplomacji carskiej. Wyszły wów­
czas na jaw sensacyjne szczegóły 
tajnych układów między*  aliantami, 
świat dowiedział się niezwykłych 
rzeczy na temat korupcji prasy 
francuskiej, cynicznie sprzedającej 
się ambasadorowi rosyjskiemu itd.

To śmiałe ujawnienie brudów dy­
plomacji międzynarodowej zrobiło 
wówczas w świecie potężne wraź 
nie. Wydawało się, źe Sowiety Opro­
wadzą nową moralność do polityki 
międzynarodowej. Były to czasy, 
gdy Lenin potępiał rozbiory Polski, 
gdy imperializm carów był surowo 
w Moskwie i Petrogradzie sądzony.

Jakiż kontrast między bolszewi­
ckimi publikacjami z przed lat trzy­
dziestu i obecnie! Teraz w archi­
wach moskiewskich znajdują się do­
kumenty stokroć bardziej hanieb­
ne, niż akta z czasów carskich, ale

me ma mowy o wydobyciu ich na 
światło dzienne. Gdy Amerykanie 
publikują dokumenty, dotyczące po­
lityki sowieckiej, Rosjanie wrze­
szczą, że to fałszerstwo, kłamstwo 
i zniesławienie, choć oczywiście nie 
próbują nawet zakwestionować au­
tentyczności tych dokumentów.

Nie usiłują też bynajmniej prze­
ciwstawić ogłoszonym w Ameryce 
niemieckim wersjom rokowań ńie- 
miecko-sowieckjch w latach 1939- 
1941 swojej własnej wersji wydoby­
tej z archiwów Narkomdiela. Nic 
dziwnego: choćby nie wiedzieć jak 
je preparowano, to jednak ujawnia­
łyby wspólne knowania Hitlera i 
Stalina przeciw pokojowi świata!

CZYJE GRZECHY POWAŻNIEJSZE ?
Zamiast tego próbuje Moskwa od­

wrócić uwagę od swych konszach­
tów z Hitlerem przez ogłaszanie do­
kumentów, dotyczących stosunków 
Niemiec z państwami Zachodu. 
Sam fakt jest pochwały godny; 
zresztą oddawna już jest rzeczą wia­
domą, że i te dokumenty przygoto­
wywane są do druku przez mocar­
stwa- zachodnie.

Nie sprawj Moskwie trudności wy­
kazać, że demokracje Zachodu aż 
po okres monachijski prowadziły po­
litykę szaleńcza, która poważnie 
przyczyniła sic do wybuchu wojny. 
Fakt ten jest dziś jednak powszech­
nie uznawany przez opinię Zacho­
du, a ludzie którzy tę poliytkę upra­
wiali są — jeżeli żyją — odsunięci 
od władzy. Jest to więc wywalanie 
drzwi otwartych.

Przytem uderzająca jest różnica 
w postępowaniu Zachodu i Moskwy. 

z-. h Izje opinia surowo potę­
pia politykę ustępstw wobec Nie­
miec i Monachium. Natomiast Ro­
sjanie ani myślą przyznać, że po­
pełnili straszliwy błąd i jeszcze 
większe łajdactwo kumajętc się z 
Hitlerem. Pakt z 1939 nadal uwa­
żany jest za dowód mądrości stanu 
Stalina!

A przecie grzechy Monachijczy- 
ków są nieporównanie mniejsze, niż 
grzechy Kremla. Tamci ' czynili 
ustępstwa w imię ratowania poko­

ju, nie czerpiąc żadnych z nich ko­
rzyści, gdy Rosjanie zawierali pak­
ty, by doprowadzić do wojny i by 
zagarnąć dla siebie rozległe teryto­
ria. Tamci grzeszyli biernością wo­
bec zbrodniczego napastnika; ci —■ 
udzielając mu pomocy.

Tego faktu mc zmienić nie zdoła. 
Nic nie przekreśli bezpośredniej' 
współodpowiedzialności Sowietów za 
wybuch wojny w 1939 roku.

AMERYKANIE NIEWINNI 
W PRZESZŁOŚCI, ALE . . .

Zupełnie groteskowe są próby pro­
pagandy bolszewickiej aby zaatako­
wać przy tej okazji St. Zjednoczo­
ne i zrobić z nich współwjnowajęów 
wojny.

Niewątpliwie prawdą jest, źe z 
USA płynął do Niemiec po pierw­
szej wojnie światowej strumień do­
larów w formie pożyczek, które mia­
ły Niemcom umożliwić spłatę od­
szkodowań, a które pozwoliły im na 
odnowienie przemysłu. Ale — rzecz 
zabawna — teraz Rosjanie obcięli­
by, aby się powtórzyło to samo : ich 
żądanie odszkodowań niemieckich z 
produkcji bieżącej mogłoby być 
urzeczywistnione tylko wówczas, je­
żeliby Amerykanie sfinansowali od­
budowę przemysłu ! Trzeba także 
stwierdzić, że po dojściu do’ władzy 
Hitlera ten strumień dolarów dla 
Niemiec ustał. Ameryka trzymała 
się zdała od sporów europejskich. 
Do Monachium, z którym nie mia­
ła nic wspólnego, ustosunkowała się 
niechętnie. Cała wina leży tu po 
stronie Anglii i Francji.

Ale Rosjanie, walcząc dziś przede 
wszystkim z USA, usiłują wszelki­
mi sposobami •mnromitować 
Amerykanów. Bezceremonialnie więc 
obarczają ich także odpowiedzialno­
ścią za drugą wojnę światową.

Historia nie obciąży Ameryki tą 
odpowiedzialnością. Natomiast jeże­
li naród amerykański nie obali w 
porę tego znacznie gorszego Mona­
chium, jakim była Jałta, to nie 
uniknie w oczach historii winy za 
trzecią wojnę światową...

KAZIMIERZ ALBAN 

Wolność nauki grozi „demokracji ludowej”
i W metodycznej ofensywie na 

wszystkie dziedziny życia w Pol­
sce komuniści przedsięwzięli ostat­
nio atak na dziedzinę nauki, oraz 
na wyższe uczelnie. Obcą oni pod­
porządkować polski świat naukowy 
swoim celom politycznym i opano­
wać całkowicie swymi wpływami 
młodzież akademicką. Podstawę for­
malną do tej akcji stanowi ustawa 
o powołaniu Rady Głównej do 
Spraw Nauk i Szkolnictwa Wyższe­
go, obsadzonej w większości przez 
ludzi oddanych reżymowi.

POLITYCZNA ROLA 
WYŻSZYCH UCZELNI

Rada Główna do Spraw Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego jest insty­
tucją powołaną do kierowania ży­
ciem naukowym, działalnością or­
ganizacyjną uczelni akademickich i 
narzucania im programu. Łączy 
się to ściśle z nową ustawą, która 
zniosła całkowicie dawny samorząd 
uniwersytetów i przekazała mini­
strowi oświaty wyłączne prawo mia­
nowania rektorów. Nowe przepisy 
pozbawiają profesorów wolności po­
glądów i metod w nauczaniu.

Rolę wyznaczoną przez reżym 
wyższym uczelniom określiła jasno 
p. Krassowska, wiceminister oświa­
ty, na pierwszym posiedzeniu Rady 
Głównej.

Według miarodajnych słów p. 
Krassowskiej uniwersytety muszą 
wychować ideowo (czyli politycz­
nie) nową inteligencję. W tym celu 
profesorowie powinni dostosować 
się do narzuconych im przez Mini­
sterstwo Oświaty programów, które 
będą opracowane nie tyle pod ką­
tem widzenia samej nauki, lecz 
przede wszystkim pod względem 
„wychowawczym”. Nie trzeba wy­
jaśniać, jaką istotną treść kryją w 
sobie te piękne słowa, wypowiada­
ne przez oficjalnych przedstawicie­
li narzuconego reżymu. 

NAUKA „SPĘTANA"
P. Krassowska, o której dorobku 

naukowym nikt w Polsce nie sły­
szał, w przemówieniu wygłoszonym 
w obecności Bieruta i innych dyg­
nitarzy posunęła się do pouczania 
wszystkich polskich profesorów, po­
siadających za sobą wieloletnią pra­
cę naukową i — nie rzadko — roz­
głos światowych powag naukowych.

Z „haniebną” przeszłością trze­
ba zerwać. Profesor nie może mieć 
pełnej swobody w prowadzeniu wy­
kładów i kierowaniu pracami na­
ukowymi. Trzeba opracować nowe 
programy, a profesorowie muszą 
im być posłuszni. Nadto należy 
wprowadzić szereg nowych przed­
miotów wykładowych, aby w ten 
sposób lepiej wychowywać młodzież 
i przystosować ją do nowej rzeczy­
wistości w państwie. W związku z 
tym nauka musi być planowana 
centralnie pod kierownictwem czyn­
nika administracyjno - politycznego 
t.j. Ministerstwa Oświaty.

PRZYMUSOWE WYPACZANIE 
POJĘĆ

O zamierzeniach reżymu świadczy 
już wymownie jedna ze zmian pro­
gramowych wprowadzonych na wyż­
szych uczelniach. W szeregu uni­
wersytetów zarządzono już w bie­
żącym roku obowiązkowe uczęszcza­
nie studentów na wykłady „Nauki 
o Polsce i świecie współczesnym”. 
Jeden z wykładowców tej nauki w 
wywiadzie prasowym określił jej wy­
tyczne programowe. Wedle jego 
słów nauka ta

„wyjaśnia istotę nowej demokracji t.j. 
republiki ludowej, ogarnia zagadnienia 
społeczno-gospodarcze i daje analizę po­
lityczną układu międzynarodowego’’.

Rzecz jasna, że te wszystkie wy­
jaśnienia i analizy odbywają się w 
duchu dostatecznie znanych haseł 
politycznych reżymu.

Dodatkową gwarancję „prawo- 
myślności” tych wykładów stanowi 
dobór wykładowców, którymi są nie 

tylko profesorowie wyższych uczel­
ni, lecz również działacze partii po­
litycznych, związków zawodowych i 
organizacji społecznych.

NA DRODZE DO TOTALIZACJI
Komuniści zdają sobie sprawę — 

i często na to jawnie narzekają_
z faktu niechęci młodzieży akade 
niickiej wobec obcego reżymu. Toteż 
istniejące opory przełamują w spo­
sób dwojaki. Zarówno od strony ka­
tedry profesorskiej (o czym była 
przed chwilą mowa), jak i od stro­
ny organizacyjnej.

Oddawna marzą oni o stworzeniu 
jednej tylko i powszechnej organi­
zacji akademickiej, poddanej swoim 
wpływom politycznym. Krokiem 
wstępnym na drodze do tego celu 
było doprowadzenie do zawarcia 
wypróbowanych w praktyce reży­
mowej tzw. umów7 o współpracy po­
między czterema politycznymi orga­
nizacjami studenckimi : komuni­
stycznym Akademickim Związkiem 
Walki Młodych „Zycie”, Związ­
kiem Niezależnej Młodzieży Socjali­
stycznej, „Wiciami” i Związkiem 
Młodzieży Demokratycznej-

Następnie utworzono Komitet Ko­
ordynacyjny Polskich Organizacji 
Studenckich. Jednak jego więzi or­
ganizacyjne były dość luźne, i trak­
towane tylko jako forma przejścio­
wa.

Ostatnio, w pierwszych dniach 
lutego powołano do życia Federację 
Polskich Organizacji Studenckich, 
w której skład weszły oprócz czte­
rech politycznych organizacji aka­
demickich również Bratnie Pomo­
ce, Koła Naukowe i AZS-y. Od te­
go etapu droga do jednolitej orga­
nizacji studenckiej nie jest już da­
leka.

Fakty te dają wymowny obraz 
przemian siłą przeprowadzonych w 
życiu naukowym i akademickim w 
Polsce.

Rada Główna SPK
POTRZEBA 

ORGANIZACJI KOMBATANCKIEJ
Społeczeństwo uchodźcze, a w 

szczególności jego olbrzymia więk­
szość, obejmująca tych wszystkich, 
którzy w taki czy inny sposób zwią­
zani byli z wojskiem, nie mogło i 
nie chciało z chwilą likwidacji PSZ 
pozostać w rozsypce i stanowić bez­
władną gromadę, zdaną na łaskę ob­
cych, niezdolną do jakiegokolwiek 
samodzielnego działania.

To też, rzucona w 1945 r. myśl 
zorganizowania się na zasadach jak 
najbardziej demokratycznych w po­
jęciu zachodnim, spotkała się z peł­
nym zrozumieniem, dając początCK 
powstaniu Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów.

Po dwóch latach, które upłynęły 
od chwili założenia SPK nie ulega 
już wątpliwości, że jest to organiza­
cja trafnie pomyślana, oparta na 
zdrowych podstawach i odpowiada­
jąca potrzebom większości uchodź- 
ctwa polskiego.

Potwierdza ten pogląd to, że 
SPK posiada obecnie 11 oddziałów 
w 10 krajach z ogólną ilością ok. 
60.000 członków.

Oczywiście, że wiele jest jeszcze 
do zrobienia, aby SPK spełniło za­
dania. dla których zostało stworzo­
ne- Ujmując rzecz ogólnie, trzeba po­
siedzieć, iż należyty rozwój Stowa­
rzyszenia zależy przede wszystkim 
od pracy wszystkich jego ogniw or­
ganizacyjnych oraz, co ważniejsze, 
od zainteresowania się życiem Sto­
warzyszenia ze strony każdego je­
go członka.

PODZIAŁ KOMPETENCJI 
WE WŁADZACH GŁÓWNYCH SPK

Ustaler ie podstawowych założeń i 
wytycznych działalności SPK nale­
ży do najwyższej władzy Stowarzy­
szenia, jaką jest Walny Zjazd. Ina­
czej mówiąc Walny Zjazd SPK po­
siada kompetencje władzy ustawo­
dawczej Stowarzyszenia.

Natomiast, Zarząd Główny, wy­
bierany corocznie przez Radę Głów­
ną spośród jej członków, stanowi 
najwyższą władzę wykonawczą SPK 
— jest więc niejako rządem Stowa­
rzyszenia.

Ponieważ w myśl postanowień 
Statutu Walne Zjazdy SPK mają 
odbywać się raz na trzy lata, stało 
się rzeczą konieczną, aby w okresie 
między Zjazdami istniał organ, za­
stępujący w pewnym stopniu Wai-

Z dni

r.y Zjazd SPK. Organem tym jest 
1 {ada Główna SPK.

Rada liczy 45 członków wybiera­
nych przez Walny Zjazd. Ponad to 
w skład jej wchodzą przewodniczą­
cy Zarządów Oddziałów SPK lub 
delegowani członkowie tych zarzą­
dów, oraz pięciu członków koopto- 
w anych przez Radę.

Rada jest zatem dość dużym ze­
społem ludzi pochodzących z róż­
nych terenów i środowisk, repre­
zentujących różne potrzeby i bolącz­
ki społeczności kombatanckiej.

ZAKRES DZIAŁANIA 
RADY GŁÓWNEJ

Określony statutem zakres dzia­
łania daje‘Radzie szereg uprawnień, 
z których jedno z najważniejszych 
jest „nadawanie kierunku i nadzo­
rowanie prac Zarządu Głównego 
S-P-K.”.

Wynikają stąd zasadnicze obo­
wiązki dla Rady zajmowania się 
głównymi sprawami dotyczącymi 
kierunków rozwoju Stowarzyszenia, 
podejmowania uchwał, opartych na 
statucie i woli ogółu członków, wy­
rażonej w decyzjach Walnych Zjaz­
dów SPK oraz kontrolowania pra­
cy wykonywanej przez Zarząd Gł.

Jest rzeczą istotną, aby Rada ro­
lę swoją w ramach Stowarzyszenia 
w ten sposób rozumiała. W prze­
ciwnym bowiem wypadku mogłaby 
powstać niewłaściwa praktyka zaj­
mowania się przez Radę sprawami 
należącymi do zespołu rządzącego t.j. 
do Zarządu Głównego. Ciała zbio­
rowe okazują niejednokrotnie skłon­
ności w tym kierunku, popadając 
w konsekwencji w niepotrzebne kon­
flikty z organami zarządzającymi.

Rada SPK w nowym swoim skła­
dzie odbyła dotychczas dwa zebra­
nia. Pierwsze, w czerwcu r. 1947 
poświęcone było wyborom Zarządu 
Głównego oraz sprawom raczej o 
charakterze formalnym. Drugie we 
wrześniu uh. r, zajęło się głównie 
budżetem Stowarzyszenia, jak rów­
nież ustaleniem programu pracy 
dla Zarządu Głównego. Najbliższe 
zebranie Rady odbędzie sję 6 i 7 
marca b.r.

Sprawy znajdujące się na porząd­
ku obrad wymagają decyzji Rady 
jako czynnika ustalającego zasady 
i wytyczne dla wszystkich ogniw 
organizacyjnych SPK.

_________ TADEUSZ DRWĘSKI 

c h ir <t łij

Czołgi polskie w walce i na defiladzieTADEUSZ KRAWCZYK
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Od początku listopada ub. r. ukazywał się na lamach paryskiego 
tygodnika „LCD POLSKI” — Kącik Kombatanta, będący organem 
„Samopomocy”. Pismo, które udzielało "nam gościny, było socjalistycz- 
iie ale ,Kącik” posiadał pełną autonomię i nie był krępowany żadnymi 
wskazówkami Redakcji „Ludu Polskiego”. Zamieszczaliśmy w Kąciku 
Kombatanta zarówno informacje organizacyjne, interesujące naszych 
członków, jak i sprawozdania z pracy naszych Kół, jak wreszcie wiado­
mości o życiu kombatantów W innych krajach. II l.azdyth numerze Ką­
cika artykuł zasadniczy określał stanowisko „Samopomocy” w sprawach 
istotnych dla kombatanta polskiego we Francji.

Dnia 8 lutego b.r. „Lud Polski” wydal swój ostatni numer, zawie­
szając wydawnictwo. II ostatnim Kąciku Kombatanta zapowiedzieliśmy 
Czytelnikom,, że nasze, pracę informacyjną prowadzić będziemy dalej na 
lamach „Polski Walczącej”, pisma wszystkich Kombatantów Polskich, 
rozsianych po świecie. e

Z nu,merem bieżącym rozpoczynamy naszą współpracę Z ,.l olską 
Wałczącą”. Będziemy się staroć, aby na naszym terenie — we Francji 
_ _ doszła ona do rąk każdego kombatanta, by znów trafiła „pod strze­
chy” jak to czynić zaczęła u progu swego istnienia, w r. 1939-40. Bę­
dziemy pisać w „Polsce Walczącej” o sprawach Francji. Nie jest to 
jakiś muły party kul arzyk, ale kraj, w którym — po .Stanach Zjedno­
czonych _  mieszka najwięcej Polaków poza Krajem : poi miliona. 1 H
sząc o samej Francji, o Polonii francuskiej 1 o życiu Kombatantów pol­
skich zrzeszonych w „Samopomocy” będziemy się starać czynić to w ten 
sposób by nie tylko nasi członkowie, ale i ogół Kombatantów polskich 
mógł z naszych informacji wyciągnąć korzyść Jak najchętniej odpowia­
dać będziemy na łamach „Polski Walczącej” tym Kolegom z poza Fran­
cji którzy skierują do nas jakieś zapytanie.

’ Przenosząc się do „Polski Walczącej” nie korzystamy z nowej go­
ściny ale --juko -kombatanci* — jesteśmy u siebie w domu. Naszycie 
C-ytelników z Francji prosimy serdecznie, by nam powiedzieli jak ma- 

_ wspólnym wysiłkiem — dom ten urządzić, żeby każdy komba­
tant czul się w nim dobrze.
KOMITET REDAKCYJNY KĄCIKA KOMBATANTA Z FRANCJI

* -¥• ★
Zdarza sie to po raz pierwszy w dziejach ,,Polski Walczącej”, ja­

ko organu SPK, że otwiera ona swoje łamy Kolegom z Oddziału 
pozabrytvjskiego. Oddział S.P.K. „Francja” wchodzi od dziś w ra­
my naszego wspólnego pisma, by mówić o sprawach swego terenu, o 
jego pracach, trudnościach, nadziejach i osiągnięciach. ,

Witamy całym sercem redaktorów tego „Kącika 1 jego czytelni­
ków, na ich ręce ślemy braterskie pozdrowienia dla wszystkich Kom­
batantów i Polaków we Francji. . .

Jesteśmy organizacją światową 1 pismo nasze musi me tylko docie­
rać wszędzie ale także zewsząd czerpać swą treść i otwierać szeroko 
swe łamy dla wszystkich Kolegów Kombatantów, rozsianych po całej 
kuli ziemskiej. .

Robimy pierwszy, duży krok. Nie będzie on krokiem ostatnim.

Wycofanie wkładów z FOBS
rzyść osoby zamieszkałej poza ob-Poriiżej podajemy Kolegom do wiado­

mości nowe zarządzenie, obowiązujące 
przy wycofywaniu wkładów oszczędno­
ściowych.

Żołnierze stacjonowani w krajach 
poza obszarem szterlingowym mo­
gą wycofywać z rachunków „zbio­
rowe oszczędności żołnierskie” (kar­
ta oszczędności i indywidualne kon­
ta) lub z normalnych rachunków w 
POSB (książeczka oszczędności) jak 
również realizować certyfikaty 
oszczędnościowe tzw. National Sa­
vings Certificates i otrzymać z te­
go tytułu zwrot wkładów — za po­
średnictwem swoich oficerów gospo­
darczych — w wysokości kwoty nie 
przekraczającej £25 (w okresie każ­
dych 6 miesięcy w sposób dotych­
czas praktykowany).

Transfer kwot, przekraczających 
tę normę do kraju, w którym żoł­
nierz jest stacjonowany, jak rów­
nież wszelkich kwot znajdujących 
się na rachunku War Gratuity 
(Odpr. demob.j może być dozwolo­
ny w zupełnie wyjątkowych wypad­
kach. Podanie o taki transfer na­
leży składać zgodnie z wytycznymi 
podanymi poniżej.

Wycofywanie wkładów z rachun­
ków „zbiorowe oszczędności żołnier­
skie” i z normalnych r-ków w PO­
SB oraz realizowanie certyfikatów 
oszczędnościowych może być nadal 
dokonywane przez żołnierzy na 
rzecz osób trzecich, zamieszkują­
cych obszar szterlingowy pod warun­
kiem, że kwoty z tego tytułu nie 
będą ani retransferowane ani też 
użyte przez otrzymujących na ko­

szarem szterlingowym.
Prośby o transfer i wypłatę kwot 

ponad normę ustaloną będą mogły 
być uwzględnione tylko w wypadku 
wyjątkowo koniecznej i uzasadnio­
nej potrzeby (brak środków do ży­
cia). Żołnierz, który zamierza ro­
bić o to starania, winien złożyć dro­
gą służbową równocześnie :

a) jedną prośbę do swojego banku 
na terenie W. Brytanii, podając 
wysokość kwoty do transferu i kraj, 
w którym przebywa z powołaniem 
się na złożoną równocześnie, prośbę 
do War Office.

d) drugą prośbę do War Office 
(na zwykłym blankiecie), która win­
na być uzasadniona i poparta przez 
D-cęi

W wypadku pozytywnego załat­
wienia prośby Bank na terenie W. 
Brytanii przekaże kwotę drogą ban­
kową.

iniiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiH

Komitet Redakcyjny „Kącika Komba­
tanta we Francji“zwraca się z prośbą do 
wszystkich Czytelników, aby zechcieli 
nadsyłać swe uwagi odnośnie„Kącika“, 
jak również ew. artykuły dyskusyjne do 
umieszczenia w „Kąciku" pod adresem: 
Zarząd Samopomocy b. Kombatantów 
Polskich we Francji, 14, rue de Ca­

stiglione, Paris I.
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Sprawa „pomajowców”
W .-wiązko z naszym artykułem, który 

ukazał się w „Kąciku- Kombatanta" w 
„Ludzie Polskim" z dn. 25.1.48 otrzyma, 
liśniy z terenu od jednego z zaintereso­
wanych uwagi, które poniżej umieszcza­
my, doceniając w pełni znaczenie tego 
palącego problemu, dotyczącego wielu na­
szych kolegów.

W artykule p.t. „Zapisy do 
PKPll” poruszono sprawę żołnierzy 
i oficerów, przyjętych do wojska na 
terenie Francji po 30.5.1945 r. Przy­
jęci po tej dacie nasi koledzy na 
skutek spóźnionego zarządzenia an­
gielskich władz wojskowych, dzia­
łającego z mocą wsteczną, zostali po­
zbawieni normalnych poborów, praw 
do odprawy demobilizacyjnej. jako 
też nie mogą wstępować do PKPR.

Nie wiadomo, jaki będzie wynik 
usiłowań, zmierzających do złago­
dzenia tego niezbyt konsekwentne­
go stanowiska wojskowych władz an­
gielskich. Na razie mówią nam pół- 
oficjalnie, że istnieje plan roz­
wiązania tego zagadnienia przez 
deportowanie nas do Niemiec. Po­
nieważ jesteśmy na ziemi francu­

skiej, w sprawie deportacji rozstrzy­
gający głos będą miały władze fran­
cuskie.

Wracając do istoty zagadnienia, 
to według opinii tak polskich, jako 
też francuskich znawców prawa mię­
dzynarodowego, żołnierze, którzy 
zostali przyjęci do wojska polskie­
go przez komisje poborowe, działa­
jące na mocy zarządzeń władz an­
gielskich, nabyli prawa obowią­
zujące w momencie ich dobrowolne­
go zaciągu w formacjach polskich 
na terenie Francji.

Interpretowanie tych praw lub 
ich cofnięcie, w dodatku zarządze­
niem wstecznym, nie jest uzasadnio­
ne i może ulec zaskarżeniu przed 
sądem angielskim oraz być rozpa­
trzone w płaszczyźnie zwykłego spo­
ru sądowego.

Gdyby jednak sąd angielski z ta­
kich czy innych powodów dopa­
trzył się braku kompetencji do roz­
patrzenia tej sprawy, to w tym wy­
padku niewątpliwie trybunał haski 
może wydać opinię prawną tzw. 
„avis consultatjf”, wiążącą dla obu 
stron.

Zjednoczenie Polskiego Uchodźctwa 
Wojennego we Francji

W Paryżu odbył się Zjazd Kon­
stytucyjny Polskiego Uchodźctwa 
Wojennego we Francji. Oddawna 
oczekiwany, mocno spóźniony, od­
był się on wreszcie w dniach 31.1. 
i l.II. b.r.

DLACZEGO TAK PÓŹNO?
Na. Zjazd przybyło trzydziestu 

kilku delegatów dwudziestu paru 
organizacji skupiających w swych 
szeregach uchodźców wojennych. Z 
organizacji powojennych, stojących 
na gruncie niepodległościowym nie 
zabrakło chyba żadnej. Organizacje 
przedwojenne, jak Centralny Zwią­
zek Polaków i Polskie Zjednocze­
nie Katolickie, również wysłały 
swych delegatów do reprezentowa­
nia tej części swych członków, któ­
rzy należą do uchodźców wojennych. 
Jednym słowem cała zorganizowa­
na rzesza uchodźców wojennych zja­
wiła się na Zjeździe.

Możemy i powinniśmy zadać py­
tanie i poszukać na nie odpowiedzi, 
dlaczego Francja jest bodajże jed­
nym z ostatnich krajów, jeśli rze­
czywiście nie ostatnim, w7 którym 
powstaje Z.P.U.W. Przecież od 
Walnego Zjazdu delegatów w Bruk­
seli upłynęło aż 14 miesięcy. Prze­
cież nawet Wyspy Brytyjskie, po­
wszechnie znane jako bardzo skłó­
cone, potrafiły się w tym zakresie 
pogodzić i zorganizować już od 
dawna. A Francja, kraj imigracji, 
której znaczenie dla polskiego 
uchodźctwm, wojennego jest niewspół­
miernie większe niż innych krajów, 
jakoś dotychczas pogrążona była w 
głębokim śnie.

Gdzie tkwi przyczyna tego stanu 
rzeczy, kto za ten stan rzeczy po-, 
nosi odpowiedzialność ?

TRUDNOŚCI STATUTOWE
Różne były pod tym względem do­

mysły. Od czasu do czasu tylko 
przenikały wiadomości, że Zarząd 
Tymczasowy, czy Komitet Organiza­
cyjny — mniejsza o nazwę — ciągle 
nie może „uzgodnić” projektu sta­
tutu przyszłego Zjednoczenia, a 
tym samym nie może się zdecydo­
wać na zwołanie Zjazdu. W świecie 
zachodziły zmjyĄy coraz szybciej. 
Radykalna zmiana stosunków we­
wnętrznych we Francji nakazywa­
ła natychmiastowe wykorzystanie 
sprzyjającej chwili. 4 przystąpienie 
do energicznego, opartego na do­
brze przemyślanym planie, działa­
nia. Wołania uchodźców wojennych 
z Niemiec, czy Austrii o pomoc w 
opuszczeniu obozów D.P. i osiedle­
niu się we Francji były coraz głoś-

L i s t x Belgii- 

że „projekt” ten 
Odrzucony on zo- 

przy pomocy 
działaczy 

nie mogło

niejsze, coraz częstsze. Zarząd Tym­
czasowy przemian nie spotrzegał, 
na wołania rodaków był głuchy. 
C iągle, przez długie 8 miesięcy, 
uzgadniał projekt statut przyszłe­
go Zjednoczenia...

Toteż zdumienie ogarnęło niewta­
jemniczonych delegatów, gdy na 
Zjeździe przedstawiono nie jeden 
projekt statutu, już ostatecznie 
uzgodniony, lecz dwa :— jeden Za­
rządu Tymczasowego, drugi Samo­
pomocy. Zjazd tedy, z konieczności, 
musiał się znowu przede wszystkim 
zająć „uzgadnianiem statutów” i 
temu zagadnieniu lwią część swego 
czasu poświęcić.

Projekt pierwszy — sztuczny i 
niekonsekwentny — zawierał różne 
tajemnice i niedomówienia. Raz 
stawał na gruncie związku związ­
ków, w innym miejscu przewidywał 
powoływanie dla celów wyborczych 
i obesłania przyszłej Rady specjal­
nych organizmów, którym w projek­
cie statutu nadano skromną nazwę 
-<ół terenowych i okręgowych. Jed­
nym słowem był to projekt pracowi­
cie zaszyfrowany, zrozumiały tylko 
dla bardzo wąskiego kręgu osób 
wtajemniczonych.

Projekt „Samopomocy” wycho­
dził z czystej zasady związku związ­
ków i zasadę tę konsekwetnie prze­
prowadzał.

DŁUGA DYSKUSJA
Dyskusje nad obu projektami 

przeciągały się w nieskończoność. 
Niewątpliwa strata czasu. Miało to 
jednak i swoją stronę dodatnią. Oto 
w miarę postępu dyskusji projekt 
Tymczasowego Zarządu coraz bar­
dziej wvstępowrał we właściwym 
świetle, nabierał właściwych kolo­
rów i kształtów', był coraz łatwiej­
szy do odszyfrowania. Wreszcie od­
szyfrowany, przedstawił się on Zjaz­
dowi w całej swej nagości. Wówczas 
dopiero zebrani zrozumieli, że ma­
ją przed sobą nie projekt organiza 
ej i społecznych, lecz jakiś płód, ja­
kieś monstrum „uzgodnione” przez 
partie polityczne, z których każda 
dbała tylko o to, by nie zostać 
zmajoryzowana przez drugą, by swe 
partyjne roszczenia możliwie ■rrflĄh*"  
piej zabezpieczyć.

I tutaj tkwi sedno sprawy. Tym 
się tłumaczy tak przewlekłe uzgad­
nianie. Tutaj też, naszym zdaniem 
leży odpowiedzialność.

Nie o to chodzi 
został odrzucony, 
stał zresztą nawet p~ 
mniej wtajemniczonych 
partyjnych. Inaczej być

i nie w tym jest istota rzeczy. Prob­
lem jest znacznie poważniejszy, a 
skutki jego mogą się okazać wprost 
katastrofalne.

ZNÓW ZA DUŻO POLITYKI
Oto partie polityczne jeszcze raz 

wykazały, że nie stać je na bezstron­
ność, nie stać na poważne ujmo­
wanie naw7et najbardziej piekącej 
sprawy, nie stać na zrzucenie oku­
larów partyjnych i spojrzenie na 
sprawrę z ogólno-polskiego punktu 
widzenia. W walce wzajemnej mię­
dzy sobą i tym razem zapomniały, 
ź? na emigracji, gdy Kraj jest w 
niewoli, żadna z nich nie może i nie 
powinna dążyć do realizacji swych 
celów', czy programów7. Partie po­
lityczne nie mogą, czy też po prostu 

nie chcą. tego zrozumieć. Ciągle szu­
kają. jakże otorączkowo nieraz, pola 
do działania. Znajdują je na tere­
nie organizacji społecznych, tylko 
te bowiem main w swych szeregach 
masy uchodźców wojennych. W ten 
sposób’ walki partyjne kilkunastu 
osób przenoszą się na grunt spo­
łeczny, paraliżując pracę i rozwój 
organizacji społecznych, uniemożli­
wiając pow'stanje prawdziwego zjed­
noczenia wszystkich niepodległościo­
wych organizacji społecznych. Nie 
potrzeba dodawać, że najboleśniej, 
bo na własnej skórze, odczuwa te 
walki uchodźca wojenny.

Walkę tę wridać było zwłaszcza 
w końcowej fazie Zjazdu — przy 
wyborach do władz Zjednoczenia. 
„Delegaci organizacji społecznych” 
w' tej fazie zrzucili maski społecz­
ne. Do walki wystąpiły partie po­
lityczne. Toteż nic dziwnego, że tar­
gom i uzgadnianiem nje było koń­
ca. Nic też wreszcie dziwnego, że 
na-program prac, na opracowanie 
budżetu, na zastanowienie się nad 
kolejnością najpilniejszych prac do 
wykonania zabrakło po prostu i cza­
su i sił.

Organizacje społeczne odmówiły 
wzięcia udziału w tych zapasach — 
ze zdumieniem i smutkiem przypa­
trywały się gorszącemu widow'isku. 
Dowodzi to dużej dojrzałości spo­
łecznej tych organizacji. I to właś­
nie napawa nas optymizmem na 
] rzyszłość.

Nowo-ukonstytuowanym Władzom 
Zjednoczenia życzymy jak najlep­
szych wyników pracy.

P.S.
Oczywiście Zjazd „dokonał” też wybo­

ru delegatów na przyszły zjazd w Bruk­
seli Wzorem Zarządu Tymczasowego 
skład delegatów podajemy szyfrem. Ot) 
oił: 2 plus 2 plus 2 plus 1.

O rzeczach raczej przyjemnych
Bruksela, w lutym. niższą stawkę 140 franków, a potem — Więc przewidują panowie

JADEUSZ OKSZA

— Więc przewidują panowie ulo­
kowanie wszystkich swoich pracow­
ników w przyzwoitych warunkach?

— Taki jest nasz program, A w 
każdym razie robotnicy obarczeni 
rodzinami dostaną stosowne pomie­
szczenia w7 jak najszybszym czasie.

najbliższyh pięciu lat?
rozmówca zaczyna mówić o 
innym. Czuję, że popełniłem 
niedyskrecję. Zmieniam te-

RODZINY Z NIEMIEC
Sprawa rodzin powoduje dalsze 

kłopoty, które na szczęście są v w 
ogromnej większości wypadków tyl­
ko chwilowe. Powstają one nie dla­
tego, żeby Belgowie nie wykonywa­
li swoich zobowiązań. Broń Boże. 
Przyjechało już ponad 2.(100 człon­
ków7 rodzin, na ogólną liczbę 6.000 
sprowadzonych dotychczas polskich 
„dipisów”. 1 przychodzą dalsze 
transporty. Tylko...

Oddajemy głos zainteresowanym.
— "Co nas męczy, to nieregular- 

ność tych transportów7. Przesyła się 
pociągami specjalnymi, dla których 
ni© istnieje żaden rozkład jazdy. 
Opóźnia je z zasady wielogodzinny 
postój na granicy, a i potem je­
szcze wiele nieprzewidzianych przy­
stanków7 dla przepuszczenia normal­
nych pociągów7. Często- nawet dyrek­
cje kopalń dowiadują się o nadej­
ściu transportu dopiero wtedy, gdy 
stoi już na dworcu. Łatwo sobie 
wyobrazić, jaki wtedy powstaje ba­
łagan.

— Zdarzyło się już, że zapowie­
dziany transport spóźnił się tylko 
o... .15 dni. Inny zaś przyjechał o 
osjem dni za wcześnie. Zdarzyło się. 
że ludzie zawiadomieni o przyjeź- 
dzie rodzin oczekiwali godzinami 
na pociąg, którym przyjechały żo­
ny i dzieci., właśnie ich nieuprze- 
dzonych o niczym kolegów7.

— No, ale to jeszcze nie trage­
dia. Gorzej, jak żona przyjeżdża i 
dowiaduje się, że mąż — właśnie 
wrócił do Niemiec. Na szczęście są 
to jednak rzadkie wypadki.

Pierwszy transport ofiar UNR- 
R’y przyjechał do Cheratte w dniu 
24 sierpnia. Było ich 28. Czuli się 
raczej obco. Zjeżdżali do kopalni 
trochę jak do piekła. Mniej wpraw­
dzie strasznego, niż obóz dla- D.P. 
w Niemczech, ale zawsze...

Dzisiaj jest już ich tutaj grubo 
ponad stu. Weszli w pracę. 1 w7 
trudzie czarnych górniczych dni 
potrafili wypracować sobie dobre 
imię a nawet szereg — niesłycha­
nie ważnych w tym świecie — przy­
wilejów, z których mają pełne pra­
wo być dumni.

„SZANUJĄ NAS"
— Tak uczciwie mówiąc — w a­

żył każde słowo poznany przed chwi­
lą podchorąży — to nas tutaj szanu­
ją. Po przyjeździe ulokowali nas w 
barakach. Po jeńcach niemieckich. 
Trudno powiedzieć, że nam się to 
podobało, chociaż i baraki nie są ta­
kie najgorsze. Zaczęliśmy pracować. 
Patrzymy : zaczynają budować dom- 
ki dla górników. A teraz dyrekcja 
wyraźnie ogłosiła, że pierwszeństwo 
w uzyskiwaniu murowanych dom- 
ków mają właśnie Polacy...

— A jak to było z tą pracą na 
górze... — wtrąca kolega.

— Ano tak. Polaków7 chcą zatrzy­
mać. Podpisaliśmy wszyscy kon­
trakt na pracę w dole. Kiedyś tu 
się cała grupa Ukraińców zbuntowa­
ła, że nie zjadą. Odrazo ich odsta­
wili z powrotem do Niemiec. A nam 
powiedzieli, że gdyby któryś nie 
mógł wytrzymać, to niech się nie 
martwi — znajdzie się dla niego 
robota i na górze.

— Na górze, to każdy cliciałby 
pracować. Tylko, że zarabia się 
mało.

— Ee, można wytrzymać — do­
rzuca jakiś niepozorny młody czło­
wiek. — Gorzej z podwyżką. Chy­
ba że związki się wystarają.

— Właściwie to my powinniśmy 
zarabiać więcej, niż według kon­
traktu. Podpisaliśmy się na naj-

KWESTIA MIESZKANIOWA
Ni© wiedziałem. Kosztowało mnie, 

to, wizytę w dyrekcji kopalni, a 
później — w7 brukselskim biurze To­
warzystwa Węglowego.
,z—. Pierwszą grupę 200 doników 

górniczych zaczęliśmy budować je­
szcze w7 zimie, w7 Winterslag. Na 
następny ogień poszła Seraing, 
gdzie przybyło pięćset mieszkań w 
ciągu lata. Teraz zaś, jak pan wi­
dział, zaczynamy pracować i w in­
nych miejscowościach.

— Czy buduje się wszystko wed­
ług tego wzoru, który oglądałem?

— Oh, to nje jest typ ostateczny ! 
W tej chwili mamy tylko jedno 
zmartwienie: szybkość konstruke:: 
Nazywa się nawet nasze domki 
„prefabrykowanymi”, błędnie zresz­
tą, gdyż bloki betonowe odlewa się 
na miejscu budowy. Mają tę zaletę, 
że są naprawdę solidne. Każde mie­
szkanie składa się z jednego ,,liv­
ing-room”, dwóch sypialni i dwóch 
pomieszczeń pomocniczych.

W przyszłości chcemy budować 
większe domki, piętrowe. Mamy-za­
miar utworzyć „Towarzystwo budo­
wy tanieli mieszkań”, które powsta­
nie, jak tylko uporamy się z obec­
nie najpilniejszymi trudnościami.

— Czy pracują panowie w ra­
mach rządowego planu budowy 25 
tysięcy domków górniczych w ciągu najbliU . • • , . «

Mój 
czymś 
jakąś 
mat.

. Ł --------------- , a potem
związki uzyskały 150. Ale tutaj sa­
ni iśmy się oszukali.

— Jak to?
— Ano tak, że podwyżka doty­

czy tylko najniższych kategorii, a z 
nas, starych, to już nikt i tak ani 
zą 140, ani za 150 franków7 nie 
robi !

— A nie wie pan, jak to z tymi 
domkami, czy dla wszystkich star­
czy ?
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Kraje skandynawskie marzą dziś 
o neutralności w konflikcie między 
Zachodem a Rosją. Ale czy neutral­
ność jest możliwa? Autor zwraca 
uwagę na bankructwo polityki neu­
tralności przed wybuchem wojny i 
dochodzi do wniosku, że w nara­
stającym konflikcie zachowanie 
neutralności jest niemożliwe.

Nr. 8

nie 
szczęściu, 
przymusowe 
dziwnego, żc uu^vn.y 
ski uznał za swe naczelne zadanie 
zapewnić wszystkim zatrudnienie.

wyście 
cesach

J est 
że na 
(boży 
rych można być 
posłanym pod pretekstem sznnuzlu 
i niedozwolonych tranzakcji finan­
sowych, co w praktyce umożliwia 
posłanie tam każdego niewygodne­
go

TOW. STALIN — OJCIEC MUZYKI
Niektórzy „podlizywacze” wyko­

nywają swą robotę bardzo niezręcz­
nie. Jest np. koncert muzyki rosyj­
skiej. Tłumy ludzi, zwabione na­
prawdę dobrą muzyką, oklaskują 
wykonawców. Ale, gdy na zakończe­
nie koncertu jeden zorganizatorów 
wygłasza propagandowe przemówie­
nie o Rosji, o Stalinie-ojcu muzyki 
itp. bzdury, publiczność zaczyna 
sarkać i opuszcza z niesmakiem 
salę.

— Czy mogłeś dostać pracę?
— Napewno tak, ale, ani chwili 

nie czułbym się pewny i bezpieczny. 
Zdecydowałem się ryzykować ucie­
czkę. Wiem, że takich rozczarowa­
nych, jak ja, jest mnóstwo i że 
mnóstwo ich czmycha do Niemiec, 
gdzie wałęsa się po obozach DP-sów. 
Mnie szczęśliwie udało się przedo­
stać do Anglii.

Co będę robił, nie wiem, bo prze­
cież z PKPR swoje stosunki już 
zakończyłem. Ale wiem napewno, 
że olbrzymia większość naszych ro­
daków zrobiłaby to samo, udając się 
w nieznane, byle tylko wydobyć się 
z tej strasznej atmosfery, jaka cią­
ży nad Krajem.

Spotkałem go przed paru miesią­
cami po przeszło ośmiu latach nie­
widzenia. Moje drogi wiodły przez 
Rosję. Środkowy Wschód i Włochy, 
jego przez Węgry i Francję. Póź­
niej walczył w 1 Dywizji w Holan­
dii i dosłużył się wielu odznaczeń. 
Zawarł przyjaźń z wieloma Angli­
kami i miał napięte możliwości pra­
cy u jednego ze swoich przyjaciół. 
A jednak mimo to powiedział mi 
twardo i zdecydowanie :

— Wracam do Polski. Wiem, że 
nie zastanę tam tego, co obciąłbym 
widzieć, że rządzi tam obca prze- 

Ale zawsze to Polska i uwa- 
I. że tam jest miejsce każdego z 

Tyle tysięcy męczy się, to i 
obowiązek starać się razem z 
budować Polskę.

stali, nici uległa wyjątkowej popra­
wie. Czyżby nareszcie odkryto ta­
jemnicę tego, co pobudza ludzi do 
pracy w warunkach pokojowych, 
gdy nie grozi nędza i bezrobocie?

Wyd aje się, że odpowiedź na to 
pytanie brzmi krótko : funty i foto­
grafie.

Gdy wprowadzono do kopalni sy­
stem akordowych premii tzw. „bo­
nusów” za zwiększoną wydajność 
pracy, okazało się, że górnik przy 
pewnym wysiłku może śmiało za­
robić tygodniowo 10 czy 12 funtów. 
To nawet przy obecnym wzroście 
cen nie byle, co, szczególnie, że skle­
py w osadach górniczych są ostat­
nio znacznie lepiej zaopatrzone. A 
jakiś rekordzista zarobił w tydzień 
aż 50 funtów...

Z drugiej strony rząd zaczął ogła­
szać w prasie ,,Raporty do Naro­
du”, w gazetach pojawiły się naz­
wiska „rekordzistów^ oraz ich fo­
tografie. „News Chronicie” wpa- 
dło na pomysł organizowania bali 
i bezpłatnych urlopów w miejsco­
wościach nadmorskich dla ,,boha­
terów produkcji”. Obudził się duch 
współzawodnictwa sportowego w 
pracy.

W ATMOSFERZE WOLNOŚCI
Ktoś może jednak niebacznie po­

wiedzieć : — „Człowieku, przecież 
to nic innego, jak sowiecka „sta- 
chanowszczyzna” ?.

A jednak : nie. Różnica jest za­
sadnicza. Tam, kto nie może wyko­
nać normy, głoduje. Tu minimum 
znośnej egzystencji jest zapewnione 
każdemu. A nawet kto mógłby, lecz 
woli się nie wysilać, to zawsze za­
robi swoje 4£ czy 5 funtów tygod­
niowo. A przy tym ten rozpoczęty 
„wyścig pracy” odbywa się tu bez 
obozów koncentracyjnych, bez „ła­
grów”, — odbywa się w atmosferze 
swobodnej dyskusji i krytyki.

HENRYK TELSK1

moc. 
żarn 
nas 
nasz 
nim i

Wzruszyłem ramionami. Dysku­
sja była zbędna. Pożegnałem go 
równie serdecznie, jak powitałem.

1 oto przed paru dniami spot­
kałem go drugi raz na jednej z 
ulic Londynu. Byłem przekonany, 
że przyjechał tu w roli jakiegoś 
dygnitarza „stamtąd” i ukłoniłem 
mu się grzecznie,’ ale chłodno. Pod­
biegł do mnie pierwszy.

— Uciekłem, naprawdę uciekłem. 
Mieliście rację, odradzając wyjazd. 
Tam jest jeszcze gorzej, niż mo­
głem przypuszczać.

Weszliśmy do pobliskiego „pubu”. 
i tam zaczęliśmy długą rozmowę.

TERROR I STRACH
— Zajechałem do Warszawy, a 

później objechałem niemal cały 
Kraj. Wszędzie słyszałem to samo: 
Żyjemy pod terrorem i uciskiem i 
jest nam coraz gorzej. Mimo wszyst­
kie rozczarowania, mimo nieszczę­
sne wystąpienia pp. Marshalla i 
Bevina przeciwko naszym ziemiom 
zachodnim liczymy, że jakaś pomoc 
z Zachodu przyjdzie.

Większość społeczeństwa uważa 
zresztą, że wystąpienia Moło‘towa w 
obronie ziem zachodnich są spowo­
dowane właśnie tylko tym, że mo­
carstwa zachodnie zajmują odmien­
ne stanowisko, i, że jak przyjdzie 
co do czego, to Mołotow pierwszy 
nas zdradzi, jak to robił już wiele 
razy.

Pensje urzędników niższego stop­
nia są głodowe- W staraniach o po­
ważniejsze stanowisko nie liczą się 
kwalifikacje, ale przeszłość politycz­
na, zapisanie się do partii i odpo­
wiednia umiejętność podlizywania 
się. Jeśliby naprawdę miano prze­
prowadzić zapowiadaną w PPR 
czystkę, to chyba z 80 proc, ludzi 
trzeba byłoby stamtąd wyrzucić. 
Większość bowiem to oportuniści, 
którzy zapisują się do partii, by 
żyć. jeśli czasem kto potrafi się po­
stawić i zaprotestować przeciwko 
okólnikom wydawanym przez szefów 
lub, jak to sję zdarzało w czasie 
wyborów, przeciwko jawnemu głoso­
waniu w grupach, traci posadę.

DWIE WARSTWY
Sklepy są pełne towarów, restau­

racje doskonałego jadła, ale ceny

dziś wysoki stosunkowo 
życia, to dlatego... że 

kapitalistyczne Zachodu,

NEUTRALNOŚCIĄ 
NIE UNIKNIE SIĘ WOJNY

Niewątpliwie trzeba uwzględnić 
pewne okoliczności łagodzące. Prze­
de wszystkim Amerykanie i Brytyj­
czycy płacą dziś za to, że dopuścili 
Rosjan do usadowienia się w środ­
ku Europy : małe, państwa boją się 
tego, potężnego sąsiada. Boją się go 
tym bardziej, że Amerykanie mają 
w Europie tylko niewielkie siły i że, 
zanim przyszijby z pomocą, Rosja­
nie mogliby zająć ich terytorium. 
Nic więc dziwnego, że niektóre śnią 
o neutralności, przynajmniej w 
pierwszej fazie konfliktu.

Nie wydaje się jednak, by był to 
sen, który może się'ziścić. Sami 
Szwedzi doskonale wiedzą, że choć 
zachowali neutralność w dwu woj­
nach światowych nie mają wielkich 
szans zachowania jej w trzeciej. Te­
raz bowiem znajdują się pomięci/ 
obu olbrzymami, tak jak Polska w 
1939 roku. Toteż ratunkiem jest 
nie neutralność w nowej wojnie, lecz 
jej zapobieżenie. A droga do tego 
prowadzi nie przez neutralność, ale 
przez połączenie się narodów wol­
nych.

płace!

ODKRYTO TAJEMNICĘ ?
A jednak w ostatnich miesiącach 

_ j się zmieniło. Wydajność pracy 
zaczęła wzrastać, produkcja węgla,

mówiąc już o osobistym nie­
jakim jest dla każdego 

nieróbstwo. Nic więc 
że obecny rząd brytyj-

punktu widzenia moralnego. Przede 
wszystkim nie podobna dziś mówić 
o neutralności pomiędzy dwoma blo­
kami ideologicznymi. Gdy z jedne-1 
strony stoi mocarstwo zaborcze, to­
talne i oparte na niewolnictwie, a 
z drugiej obóz narodów wolnych i 
demokratycznych, to mówienie : „ja 
jestem neutralny” jest równie kary­
godne, jak postawa neutralna w 
obliczu zmagania się policjanta ze 
zbrodniarzem.

Nie ma też dziś tego uzasadnie­
nia, które istniało w latach 1936- 
1938 gdy demokracja Zachodu — 
wówczas W. Brytania i Francja — 
prowadziły politykę „appeasemen- 
tu” i gotowe były zapłacić każdą 
cenę za pokój, zwłaszcza z cudzej 
kieszeni. W tych warunkach in­
stynkt samozachowawczy nakazy­
wał szukanie ratunku w neutralno­
ści i próbach ułożenia się z napast­
nikiem. Jeszcze przed dwoma laty 
po Jałcie i innych aktach kapitula­
cji wobec Rosji, dążenie małych 
państw do nienarażania się Rosji 
było zrozumiałe: nie mogły one li­
czyć na pomoc amerykańską i ha­
słem było „ratuj się kto może!”.

Ale dziś — gdy Ameryka tworzy 
blok przeciw Rosji, gdy jasne jest., 
że im potężniejsza będzie koalicja 
narodów wolnych, , tym większe 
mieć będzie ona szanse narzucenia 
Rosji swej woli i zmuszenia jej do 
wycofania się z Europy — nikt nie 
powinien uchylać się od poparcia 
ideałów wolności.

tem” trudni się każdy, by żyć. Owe 
zesłania różnić się mają podobno od 
znanych wam obozów w Rosji tym, 
że według zarządzenia wraca się 
stamtąd po dwu latach do dawnej 
pracy. Ale że jeszcze nje upłynęły 
dwa lata od ich ustanowienia, 
...narazie nikt nie wrócił.

są niedostępne dla zwykłej masy i 
chyba nigdy jeszcze nie było w Pol­
sce takiego straszliwego podziału 
na posiadających i zwykłych biedu- 
jących obywateli, jak teraz.

Przeciętny warszawianin wystaje 
pół godziny w ogonku do tramwaju, 
czy trolejbusu po to, by następnie 
pół godziny przejechać do pracy w 
fatalnych warunkach i procedurę 
tę musi powtórzyć drugi raz wie­
czorem. A jednocześnie ulicami 
Warszawy suną piękne amerykań­
skie. limuzyny, których nie było ni­
gdy tyle, co obecnie. Jeżdżą nimi 
ministrowie i dyrektorzy departa­
mentów, a czasem nawet tylko zwy­
kli dygnitarze partyjni.

Jestem absolutnie przekonany, 
że tych trochę prawdziwych fachow­
ców, używanych dziś przez reżym 
do prac państwowych, pójdzie w 
odstawkę, gdy tylko zdoła się wy­
szkolić nowe zastępy. 1 tak dziś nie 
mają oni nic do powiedzenia. W każ­
dym ministerstwie, w każdym wy­
dziale jest jedna „szara eminencja” 
wysoki dostojnik partyjny. A nowe 
zastępy przygotowywane, są w two­
rzonych ad hoc szkołach, prowadzo­
nych według najświeższych wzorów 
„Politbiura”.

Tak więc np. niedługo będą w 
Polsce nowe zastępy sędziów i pro­
kuratorów spośród ludzi, którzy le­
dwie maję skończoną szkołę pow­
szechną, ale przejdą skrócone kursa 
prawnicze, wymyślone przez Mini­
sterstwo.

Reżym chwali się ilością uniwer­
sytetów, ale proszę się zastanowić, 
skąd nagle znalazło się tylu profe­
sorów w Polsce. Poziom lfauki jest 
przerażająco niski, jak niski jest i 
poziom prasy.

Ludzie spragnieni są wszystkiego, 
to też pełne są kina, teatry i ka­
wiarnie. Ludzie plotkują, z humo­
rem, prawdziwym warszawskim hu­
morem krytykują w najostrzejszych 
słowach reżym... ale w swojch kół­
kach. Bo co pewien czas znika ktoś 
na parę godzin wzywany do „Bez­
pieki”, która jest zmorą życia w 
Polsce.

OBOZY ZESŁANIA
Ludzie Radkiewicza noszą roz­

maite mundury i cywilne ubra­
nia i porozsadzanj są wszędzie. 
Słuchają, węszą i donoszą. A potem 
są sprawy o plotki, których ilość 
wzrosła ostatnio w sposób zastra­
szający i sprawy o najdrobniejsze 
przekroczenia przed specjalnymi 
trybunałami, gdzie nie obowiązuje 
normalny kodeks karny j gdzie ro­
la adwokata jest równa .tej. jak/ 

obserwowali na swoich pro- 
w Rosji.
rzeczą powszechni e znaną, 

terenie Polski znajdują się 
koncentracyjne, do któ- 

administracyjnie

W świat książekZ
zim uczuć, rodzenie się decyzji, pa­
sji, refleksji i wiary.

Na drodze tych dociekań nad 
tym przedziwnym i. szczególnym ga­
tunkiem zoologicznym, zauxcażyłem 
jak każda przeczytana książka 
wzbogaca mnie o sumę doświadczeń 
jej bohaterów, a w konsekwencji 
jej aufiora, jak zdolny jest czło­
wiek powiększyć i rozszerzyć swoje 
własne życie o taką ilość nieprze­
ciętnych istnień ludzkich, o jaką 
zwiększy zakres swojej lektury; że 
obok laboratoryjnych badań porząd­
kujących funkcje kory mózgowej, 
obok podpatrywali reakcji i funkcji 
systemu unerwień — tędy prowadzi 
droga do poznamia człowieka od 
weicnątrz.

.4 ileż ponadto wzruszeń pięknem, 
wzruszeń bezinteresownych dostar­
cza dzieło sztul.i zamknięte w pa­
pierowych, kartkach ? Jak przedziw­
ne i misterne są nieraz kolumny i 
strony, architektoniczne uriązania 
frontony, luki i nisze tego przedziw­
nego świata, którym ponad to rzą­
dzą tajemnicze prawa rytmu, muzy­
ka słowa i jego kolor? jak misterny 
jest nieraz haft intrygi, splot wąt­
ków, bieg sprzecznych sił, dążących 
do ostatecznego starcia na owym po­
lu bitwy, gdzie zawsze katastrofa 
rozwiązuję jakąś odwieczną sprawę 
natury ludzkiej. Pod patrzeć ręce pi­
sarza, które niewidocznie a pewnie 
prowadzą czytelnika za ramię przez 
wirydarze dziiców : oto jeszcze jed­
no. równie ważne, równie głębokie 
wzbogacenie naszego stosunku T/o 
świata i jego tajemniczych praw — 
przez książkę.

Jest jeszcze jedna strona tej spra­
wy. Pieśń gminna, jak mówi Adam, 
czasem dzierży w swym ręku i miecz 
Archanioła, a jak dodaje Cyprian — 
czasu burzy zamienia się w toń. 
Wtedy ludzie idą na stos i dymi 
ofiarna krew w jej imię. Ona, za­
mieniona w miecz i ton, ozwała się 
dwnkroć w ostatnim dziesięcioleciu 
w Warszawie, ona. prowadziła przez 
„czerwone maki”. I taka bowiem 
umie być pieśń, kiedy, zdać się być 
mogło, jest :

„...już w grobie, już chłodna...”

ROBOTNIK I CHŁOP
Klasie robotniczej, w olbrzymiej 

masie wrogiej reżymowi i własnym 
przywódcom, którzy paktują o ze­
spolenie PPS z PPR, wmawia się, 
że Rosja niesie wolność klasie pra­
cującej, i że jeżeli robotnik angiel­
ski ma 
standard 
państwa 
bojąc się Rosji zgodziły się dać mu 
pewne przywileje, których źródłem 
i natchnieniem jest tow. Stalin. Ro­
botnik burzy się, strajki, bez­
względnie tłumione, są na porządku 
dziennym.

A oto, jak łamie się chłopa. W 
czasie najintensywniejszych robót 
polnych chłop dostaje wezwanie do 
urzędu gminnego, do którego mu­
si jechać parę godzin. Czeka tam 
w kolejce do późnego wieczora i do­
wiaduje- się od urzędnika, że to 
omyłka, że może spokojnie wracać. 
Jest późno w nocy w domu i tam 
już czeka na niego drugie wezwa­
nie. Traci znów cały dzień, a na 
przesłuchaniu pytają go o rzeczy 
błahe, dotyczące jego gospodarki.

Ale po paru dniach dostaje blan­
kiet członkowski do reżymowego 
Stronnictwa Ludowego. Jeśli nie 
podpisze, wie, że znów zacznie się 
seria szykan, wzywania do urzędów 
i odrywania go od pracy.

TT świat książek wciągnęła mnie 
po raz pierwszy żądza przygód i 
awantur. Nieukontentowany bajka­
mi z tysiąca i jednej nocy, zaczą­
łem wędrować ze strzelbą Stacha 
,.TT’ pustyni i w puszczy”, żeby 
później wyłuskiwać szablę z prze­
ciwnika, jak Pan Wołodyjowski, 
podjeżdżać nieprzyjaciela z Kmici­
cem, mierzyć ze strzelby tak, jak 
niechybnie mierzył ks. Robak.

Z owych awanturniczych zapę­
dów wyrwała mnie później i otrze­
źwiła lektura szkolna. Rozlewałem 
niestety przy „Hermanie i Doro­
cie”, irytowałem się „Godziną my­
śli” Juliusza, ale, rzecz dziwna, 
przez pewien okres czasu, głosem 
ze śladami mutacji, wszakże z dzi­
kim, wyrazem oczu, powtarzałem 
„Pieśń ma była już w grobie, już chłodna, 
Krew poczuła, spod ziemi wygląda, 
I jak upiór powstaje krwi głodna.
I krwi żąda, krwi żąda, krwi żąda..."

Nie umiem powiedzieć dzisiaj, 
jaka siła, kazała mi wtedy stawać 
się Wajdelotą litewskim tak, jak 
niezrozumiały jest dzisiaj ów przed­
wczesny sentyment, z jakim opłaki­
wałem Urszulkę.
„Urszulko moja wdzięczna, gdzieś mi się 

podziała 
W jaką stronę, w jakąś się krainę udała. 
Czyliż nad wszystkie nieba wysoko 

wzniesiona 
I tam w liczbę aniołków małych policzona? 
Czyli się w czyśccu czyścisz, jeśli z strony

Jakakolwiek zmazeczka na Tobie została?”

Faktem jest, że ów świat, w któ­
ry po raz pierwszy wtrąciła mnie 
awantu/ra, porwał mię i urzelcł bez­
krytycznie, aż do chwili... pierw­
szej refleksji. A refleksja, przyszła 
później, kiedy rozszerzonymi od 
zdumienia oczyma zacząłem gorącz­
kowo szukać wśród kartek książki 
odwiecznego wizerunku twarzy czło­
wieka. Drogi wiodły przez dziwne 
sale najeżone grzbietami książek. 
Nie interesowałem się już wtedy 
światem rzeczy. Ich twórca kroczą­
cy tysiącem dróg, według dziwnych 
a odwieznych praw życia : 
cel poszukiwań. Odkryć go, 
głęboko w oczy, podpatrzeć

Szwedzki minister spraw zagra­
nicznych Unden oświadczył ostat­
nio, że Szwecja nie dice należeć do 
żadnego bloku „ideologicznego” i 
w razje wojny pragnie zachować 
neutralność. Dlatego też nie weź­
mie udziału w projektowanej przez 
p. Bevina „Unii Zachodniej”. Po­
dobne jest stanowisko innych 
państw skandynawskich i słyszy się 
nawet o projekcie utworzenia przez 
nie bloku „neutralnego” pomiędzy 
Sowietami a mocarstwami Zachodu.

STARE ZUŻYTE HASŁA
Neutralność... Odmowa udziału 

w konfliktach ideologicznych... Nie­
chęć do bloków... Jakie to wszyst­
ko dobrze znajome z ’ ’ •
Dosłownie to samo 
mężów stanu okresu 
go. Głosił te hasła i 
ski minister spraw „ 
Spaak, no i tenże sam [Jnden, któ­
ry już wówczas był ministrem spraw 
zagranicznych Szwecji. Możnaby 
przypuścić, że doświadczenia nie­
dawnej historii pouczą wszystkie na­
rody Europy, nawet takie, które — 
jak Szwecją — zdołały rzeczywiście 
zachować neutralność w drugiej 
wojnie światowej, że nie jest to dro­
ga do uratowania i zabezpieczenia 
pokoju. Okazuje się jednak, że p. 
Unden niczego się nie nauczył.

A przecież ta koncepcja znacznie 
bardziej była uzasadniona w latach 
przedwojennych, niż dziś. Dla nie­
których zwłaszcza państw, jak np. 
dla Polski, wybór był między hit­
lerowskimi Niemcami, a bolszewic­
ką Rosją, między „ideologią” Ge­
stapo, a „ideologią” NKWD, mię­
dzy jednym złem, a drugim. Waha­
nia i niechęć udziału w takim 
czy innym konflikcie „ideologicz­
nym” była więc zrozumiała. Gdy 
jednak pojawiła się na widowni 
trzecia możliwość — gdy W. Bry­
tania zdecydowała się stawić czo­
ła Niemcom. Polska przestała na­
tychmiast myśleć o neutralności. W 
Belgii p. Spaak próbował napróżno 
ratunku na tej drodze, i dziś, zna­
lazłszy się znowu u władzy, ani 
myśli powracać do tej polityki.

PRZECIW MORALNOŚCI
Polityka neutralności nie jest 

obecnie możliwa do uzasadnienia z

Przez dwa przeszło lata od chwi­
li zakończenia działań wojennych 
rząd brytyjski zastanawiał się, co 
zrobić, aby zwiększyć produkcję. 
Tymczasem, z jednej strony brakło 
wciąż rąk do pracy w podstawo­
wych gałęziach gospodarki brytyj­
skiej : w kopalniach węgla, w hu­
tach stalowych, w przędzalniach 
bawełny i na roli, z drugiej — wy­
dajność pracy tych, co tam byli 
zatrudnieni, była znacznie mniejsza, 
niż przed wojną.

Powstały stąd brak surowców i 
opału hamował rozwój przemysłu 
fabrycznego. Ilość towarów na ryn­
ku wewnętrznym niewystarczająca 
na to, by zaspokoić nawet skromne 
zapotrzebowania ludności, nadal 
jest dla wszystkich oczywista. I 
iniino ograniczeń w sprowadzaniu 
towarów ż zagranicy — nawet o 
podstawowym charakterze, jak żyw­
ność — W. Brytania w dalszym 
ciągu nie jest zdolna wywozić do­
statecznej ilości artykułów, by żyć 
bez długów lub pomocy z zagranicy.

PO WOJNIE : 
ROBOTA W ZWOLNIONYM TEMPIE

Po wojnie sytuacja zmieniła się 
jednak tak dalece, że zamiast ma­
sowego zapotrzebowania na robot­
ników, zjawił się również masowy 
brak rąk do pracy. Gdy do tego 
dodamy podatki, zwiększające się 
bardziej niż proporcjonalnie w mia­
rę wzrastających zarobków, przy­
znać należy, iż naprawdę brakło 
bodźca do większego wysiłku. Po 
co się wysilać, gdy każdy człowiek 
jest ..niezastąpiony”?.

— „Dlaczego mam pracować
ciężko w przędzalni bawełny — mó­
wiła sobie Miss Brown z Liverpool u 

■— gdy więcej zarobię przy znacznie 
przyjemniejszej pracy w biurach 
Littlewooda, segregując
footballowe?”.

— „Gdy będę źle pracował, to 
i tak nikt mnie stąd nie wyrzuci, 
a jeśli będę się wysilał, to mi wię­
cej nie zapłacą, a gdyby nawet i 
zapłacili, to nałożą większy poda­
tek, a ostatecznie w ogóle, nie wie­
le więcej można kupić dziś w skle­
pach w pobliskim miasteczku” — 
rozumował niejeden górnik w ko­
palni.

A młody chłopak idący po raz 
pierwszy do pracy w Londynie, 
przechodził koło plakatów wzywają­
cych ochotników do kopalń, nawet 
ich nie oglądając. Bo po co? Prze­
cież tyle sklepów, biur i restaura­
cji proponuje praktykantom wyso­
kie

PRZED WOJNĄ : BEZROBOCIE
Jedynym wyjściem z sytuacji było 

i jest zwiększenie produkcji : po­
większenie liczby robotników w pod­
stawowych zajęciach, jak również 
większa wydajność pracy. Co jed­
nak zrobić, żeby więcej ludzi chcia- 
ło pracować w kopalniach i hutach, 
i żeby ci. co tam pracują, dali > 
siebie większy wysiłek?

Przed wojną, gdy nawet za do­
brej koniunktury było przeszło 
milion bezrobotnych, sprawa była 
prosta : kto źle pracował, traci! 
zajęcie i rnusiał klepać prawdziwą 
biedę na zgoła niewystarczających 
zasiłkach; pracodawca miał zawsze 
tysiące kandydatów na jego miejsce. 
Sytuacja, w której milion czy dwa 
miliony ludzi nie, mogą znaleźć pra­
cy, daje jednak jak najgorsze świa­
dectwo sys-temowi gospodarczemu. 
Co za marnowanie energii ludzkiej,



Str. 4 21/2/1948 POLSKA WALCZĄCA — KOMBATANT POLSKI NA OBCZYŹNIE Nr. 8

Zapomniana krew polska pod Narvikiem
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7'1 DEUSZ NOWAKOWSKI J. A. ŚWIĘCICKA

Tajny plan

pułkownik N. 
nazwiskiem ~

tylko na chwilę, kiedy ja 
pracować... Sądzę, że dadzą 
Icieś województwo...

Będziemy wdzięczni za 
uzupełnienia i przykłady, 
przemawiające za, jak i 
Wyjdzie to napewno na 

naszemu zbiorowemu życiu

miłości. Zdali 
życiowy egza-

Od wielu już tygodni poświęcamy 
sprawie książki wiele miejsca na 
lamach „Polski Walczącej”. Dziś 
ogłaszamy pierwszy z dwu artyku­
łów, które ujmują rzecz od strony 
ściśle praktycznej. Prosimy Czytel­
ników o poświęcenie uwagi tym ar­
tykułom, 
uwagi, 
zarówno 
przeciw, 
pożytek 
i na pożytek książki — przyjaciela 
każdego z nas.

zaczęli,
Wola. 

; wody

.ni. puuMeoia uoiaus : ...,,szyb- 
sukcesy bohaterskich Polaków 
Ankenes uniemożliwiły Nieni- 
dłuższą obronę Narviku”. A 
krytycznym dniem 7 czerwca 

...,,rozkazem odwrotu naj-

Z cyklu ,,'Warszawianki,f

Sprawa funduszu bibliotecznego 
nie jest sprawą prostą, szczegól­
niej w obecnych czasach. Tym nie­
mniej rozwiązanie tej sprawy jest 
koniecznością — jeśli c-hcemy na­
prawdę mieć biblioteki żywe i speł­
niające swoją rolę.

książki do bibliotek! 
------------------------- ALE ZA CO?*] „Fra 9. april til 7. juni", episo- 

der og oplevelser fra krigen i Norge av 
Birger Gotaas, Jacob Dyb wads 
Oslo.

BIBLIOTEKI „WYCZYTANE" 
I BIBLIOTEKI ŻYWE

Zaopatrywanie bibliotek w nowe 
książki rozwiąże w dużym stopniu 
zagadnienie „wyczytania” biblio­
tek. Doświadczenia bibliotekarskie 
przeprowadzone przez kontrolę kar­
ty książki i czytelnika wykazują, że 
niemal nie ma bibliotek „wyczyta­
nych”, są tylko biblioteki „nieży­
jące”. Biblioteką „wyczytaną” by­
łaby taka, w której wszyscy czytel­
nicy przeczytali by niemal wszyst­
kie kśiążki.

Tak się rzadko kiedy dzieje. Po­
wodem opinii o „wyczytaniu” jest 
fakt, że książki się opatrzyły, nie 
wzbudzają już zainteresowania. Na­
tomiast tam gdzie stale napływa­
ją nowe książki — w oczekiwaniu 
na nie czytelnicy w dawnym księ­
gozbiorze znajdują stale coś do czy­
tania, choćby po raz drugi i biblio­
teka żyje.

W odpowiedzi na pytanie.: czy 
będziemy mieli pieniądze na książ­
ki? — najważniejszą rolę gra usze­
regowanie potrzeb. Jak w życiu 
prywatnym jeden lub jedna znaj­
dzie pieniądze na kieliszek whisky 
lub jedwabne pończochy, a nie znaj-

_ dzie ich na książkę, a drugi odmó­
wi sobie tego, a spędzi czas z książ­
ką z dużo większym pożytkiem — - 
tak samo i w życiu społeczno-orga- 
nizacyjnym od tego, na którym 
miejscu w szeregu potrzeb postawi­
my książkę, będzie zależało to, czy 
książka stanie się ,,rzeczywistym 
członkiem SPK” — czy nie.

JANINA SURYNOWA
WYf 'ŻÓŁKOWSKA

WYMIANA I ZAKUP
.Takie mogą być źródła, z których 

możemy zaopatrywać biblioteki ? 
Możemy je podzielić na dwie ka­
tegorie : zaopatrzenie w naturze i 
zakup.

Zaopatrzenie w naturze pocho­
dzić będzie z przejęcia bibliotek, 
obejmowanych obecnie przez SPK, 
z darów prywatnych, ze zorganizo­
wanej zbiórki książek, z wymiany.

Należy jednak przede wszystkim 
ustalić posiadany już materiał, 
zorientować się, jakich książek nam 
brak najbardziej i dopiero wtedy 
rozpocząć planowo akcję zbiórki. 
Ogłoszenie w bibliotece, że poszu­
kuje ona „Krzyżaków” albo „Kru­
cjaty bez krzyża” może spowodo­
wać czytelnika do ofiarowania tych 
książek bibliotece — czego może by 
bez specjalnego wezwania nie uczy­
nił.

Przy ustalaniu księgozbioru na­
leży brać pod uwagę tzw. wartość 
biblioteczną książki. Wartość biblio­
teczna książki jest to iloczyn jej 

1 wartości bezwzględnej (naukowej, 
literackiej, wychowawczej) przez jej 
poczytność. Jeśli określimy wartość 

1 książki pięciostopniowo (5 najlep­
sza kategoria) i poczytność również 

‘ pięciostopniowo (5 stale czytana) 
— to największą wartość będzie 
miała książka o iloczynie 25 (książ- 

i ka najwyższej kategorii — stale 
1 czytana).

zakresie mogą zwracać się 
Okręgu lub przez swój Oki'v 
Oddziału o pomoc.

PIĘĆ ŹRÓDEŁ GOTÓWKI
Finanse na potrzeby biblioteki 

mogą znowu pochodzić z kilku źró­
deł.

Źródło pierwsze — fundusze Ko­
ła. Z normalnych funduszów Koła 
pewien procent dobrze byłoby prze­
znaczyć wyraźnie na cele bibliotecz­
ne, aby biblioteka mogła planowo 
gospodarować.

Źródło drugie — opłaty biblio­
teczne. Nie jest to źródło bogate, 
bo opłaty są niskie, ale cośkolwiek 
i z tego źródła wpłynie.

Źródło trzecie : specjalne składki 
na bibliotekę. Daje ono nieraz nie-

tamtych czasów to przede wszyst­
kim — Fleischer i flota angielska.

Ale .nawet odkładając na bok nasz 
szczególny naturalny i zrozumia­
ły zresztą stosunek uczuciowy do 
kampanii pod Narvikiem, można 
spokojnie stwierdzić, że wkład pol­
ski do tych zmagań zasłużył sobie 
na baczniejszą uwagę i serdeczniej­
szą pamięć ze strony Norwegów. 
Tak całkiem zapomnieć o nas prze­
cież nie wypada.

PIERWSZA KSIĄŻKA 0 NARVIKU
Pierwszą, nieśmiałą jeszcze ja­

skółką zmiany może być wydana 
niedawno książka Birgera Gotaas’a, 
ówczesnego rzecznika prasowego w 
norweskim sztabie generalnym, któ­
ra pt. „Od 9 kwietnia do 7 czerw­
ca”*)  przynosi na 237 stronicach 
szereg barwnych i żywych reporta­
ży („epizodów i przeżyć” — jak 
nazwał autor) z tragicznych dni na­
jazdu niemieckiego na Norwegię.

Nie będzie miała wartości książ­
ka najlepsza (5) ,której nikt nie 
czyta (0), 5 razy 0 równa się zero, 
ani też książka bez wartości (0) 
choćby najbardziej poczytna (0 ra­
zy 5 równa się ()). Będą je 
zwyciężały w bibliotece książki o 
wysokiej lub średniej wartości, ale 
bardzo lub dostatecznie czytane (4 
razy 4 równa sję 16, 3 razy 3 rów­
na się 9).

PRZEMIESZAĆ KSIĄŻKI JAK 
LUDZI!

Biblioteki posiadają niejednokrot­
nie po kilka a nawet kilkanaście 
egzemplarzy tej samej książki, wte­
dy gdy najwyżej są jej potrzebne 
dwa lub trzy egzemplarze. Należa­
ło by się więc zastanowić, gdzie i 
w jaki sposób można by wymienić 
zbędne egzemplarze.

Nasuwa mi się już wyraźnie jed­
na droga. Biblioteki byłych Oddzia­
łów 2 Korpusu posiadają książki 
wydane w Italii i na Wschodzie, bi­
blioteki w Szkocji posiadają wiele 
książek wydanych na terenie Wiel­
kiej Brytanii od roku 1940, a któ­
rych nawet posiadając fundusze nie 
można kupić wobec wyczerpania na­
kładów. Wymiana książek między 
tymi ośrodkami dałaby obu stro­
nom na pewien czas dostateczną 
ilość materiału do czytania.

Ma się rozumieć musiałoby to być 
dokonywane protokolarnie i bardzo 
formalnie. Koła nie mogące rozwią­
zać sobie sprawy biblioteki we wła­
snym 
do 
do

*] Organizacja katolicka młodzieży 
akademickiej — „Juventus Christiana"

Epopeja narvicka zajmuje dokład­
nie 87 stron, a więc mniej więcej 
1/3 całości. Autor nie widział walk 
pod Narvikiem, przynajmniej nie 
oglądał na własne oczy ich pierw­
szej fazy; na odcinku tym znalazł 
się dopiero po wyrzuceniu Niemców 
z miasteczka i zakorkowaniu ich w 
tunelu nad granicą szwedzką. Nie­
spodziewany odwrót aliantów na­
tomiast przeżył bezpośrednio.

Książka Gotaas‘a nie jest pracą 
o charakterze wojskowym, nie ro­
ści sobie również pretensji do tytu­
łu dzieła historycznego; porusza 
jednak możliwie wszystkie strony 
wojny w Norwegii, oddając je wier­
nie i bezstronnie, chociaż na ogół 
pobieżnie. W każdym razie czuje 
się, że pisał ją nie urzędnik, lecz 
dziennikarz zdolny, obserwator by­
stry, przy tym człowiek, który z 
racji poruczanych mu różnych funk­
cji miał możność pokręcić się wszę­
dzie : i przy królu, i przy rządzie, 
i w kwaterze głównej i nawet czę- 
sto-gęsto na froncie,

DWADZIEŚCIA SIEDEM WIERSZY...
Na 87 stronicach o bojach pod 

Narvikiem znalazło się raptem 27 
wierszy, zsumowanych już z róż­
nych stronic, a odnoszących się do 
oddziałów polskich, ich walk, na­
strojów, zachowania się itp. Dia-

//
przeznaczono... Realizacja
planu „H” miała trwać okrągły 
rok, od dnia 20 kwietnia 1941 do 20 
kwietnia 1942. W dniu urodzin 
Fiilirera, 20 kwietnia 1942 Martin 
Bormann i Heinrich Himmler za­
mierzali złożyć ukochanemu Wodzo­
wi zamiast prezentu — meldunek 
o powstaniu Nowej Holandii, w in­
nym, „dogodniejszym” punkcie Eu­
ropy.

Według zeznań Rudolfa Brandta 
— plan „H?” przewidywał utworze­
nie na ewakuowanym terenie Ho­
landii pierwszej doświadczalnej pro­
wincji SS jako wzoru dla dalszych, 
po zwycięskim zakończeniu wojny 
planowanych prowincji SS”, gdzie 
miano nie tylko osiedlać zasłużo­
nych bojowników, lecz tworzyć rów­
nież osiedla starogermańskie i roz­
maite „Ordensburgi” w duchu ra­
sistowskiej tężyzny i neopogaństwa.

Plan masowej deportacji Holend­
rów przewidywał przewiezienie star­
ców, dzieci, chorych i kalek kolum­
nami samochodowymi i pociągami 
towarowymi. Natomiast miliony 
zdrowych dorosłych, zarówno męż­
czyzn jak kobiet, dla zaoszczędze­
nia kosztów miały odbyć wędrówkę 
do Polski... pieszo.

Jakie losy gotował plan „H” 
Polakom, zamieszkującym na obsza­
rze Wisła—Bug? Rozwiązanie tego 
„problemu” miał wziąć na siebie 
specjalny komitet pod osobistym 
przewodnictwem Himmlera, najwyż­
szego patrona gigantycznych obo­
zów wyniszczenia.

Jednakże dalszy rozwój sytuacji 
wojennej zmusił Bormanna i Himm­
lera do odłożenia planu „H” na na­
stępny rok 1942/43. Ponieważ i ten 
rok okazał się łaskawy dla Polaków 
i Holendrów, tajny plan „H” po­
szedł do żelaznej szafy na dalsze 
przechowanie.

Dobrze się stało, że holenderski 
uczony o zacięciu detektywa zdążył 
odwiedzić przed egzekucją jedyne­
go żyjącego świadka przestępczej 
zmowy hitlerowskich „mężów sta­
nu” przeciwko milionom bezbron­
nych ludzi. Albowiem w ten spo­
sób do splamionej historii „narodu 
myślicieli” przybył jeszcze jeden 
przyczynek, jeszcze jeden dokument 
szaleństwa i zbrodni, jeszcze jeden 
punkt aktu oskarżenia.

KORESPONEEN
Oslo, w styczniu 1948

EPIZOD NARVICKI 
LITERATURZE ^NORWESKIEJ

Udział wojsk polskich w walkach 
w obronie Norwegii w r. 1940 nie 
doczekał się w publikacjach norwe­
skich, poświęconych tym wydarze­
niom, należnego sobie miejsca. Co 
prawda, ważny w życiu Norwegii a 
niepośledni w historii drugiej woj­
ny światowej okres ten, tzn. kwie­
cień — czerwiec 1940 r., leży po 
stronie norweskiej raczej odłogiem; 
nie zajęły się nim dotąd prace 
większe, wyczerpujące, naświetlają­
ce napaść Niemiec, obronę własną 
i pomoc aliancką możliwie wszech­
stronnie i dokładnie.

Jedyna poważniejsza rzecz w tym 
zakresie, mianowicie wspomnienia 
ówczesnego ministra spraw zagra­
nicznych Norwegii Koht/a, obejmu­
je wyłącznie momenty polityczne; 
operacje wojskowe są w niej ledwie 
naszkicowane. Reszta, jaka ukazała 
się na ten temat, to cienkie broszu­
ry, wąskie rozprawy, polemiki lub 
okolicznościowe artykuły, zagubio­
ne w prasie codziennej i periody­
kach, siłą rzeczą ścieśnione w tre­
ści i ograniczone w rozmiarach. O 
Polakach mówią one mało lub — 
zgoła nic.

A MOŻE JESTEŚMY PRZECZULENI?
Z drugiej znowuż strony może 

my, Polacy, wymagamy za dużo. 
Może nie umiemy zrozumieć, że np. 
walki pod Narvikiem, a więc ten 
okres, kiedy do działań wojennych 
w Norwegii weszły również oddzia­
ły polskie, stanowi dla Norwegów 
jedynie fragment całej kampanii 
fragment wprawdzie niemały, nie­
obojętny, w którym niewiele brako­
wało, by pobite oddziały Dietla 
wepchnięte zostały do Szwecji lub 
wzięte do niewoli — ale przecież 
tylko fragment.

Narvik, drobna mieścina norwe­
ska, wtulona w północne fiordy i 
góry, której nazwę nie wiem czy 
znało w Polsce przed wojną 1000 
osób, otóż ten Narvik stał sję dla nas 
pewnego dnia bliski i drogi — bo 
tam polała się krew polska, bo tam 
na obcym terenie i w cudzej po­
trzebie, walczył, z myślą o Polsce, 
utrudzony żołnierz polski. Kiedy 
my mówimy „Narvik”, myślimy : 
Brygada Podhalańska, Bohusz-Szy- 
szko, „Grom”, jeszcze jedno krwa­
we tułactwo naszego żołnierza, pod­
czas gdy dla Norwegów Narvik z

D^iwy ostatniej wojny

POSEŁ, PREMIER I GENERAŁ
Ponad to razi również brak bodaj 

paru słów o pośle i ministrze peł­
nomocnym Rzeczypospolitej, Włady­
sławie Neumanie. A wiadomo prze­
cież, że ze wszystkich dyplomatów 
zagranicznych on jeden wytrwał do 
ostatka, bo aż do odjazdu króla z 
Tromso. Wiadomo również, jak bar­
dzo Haakon VII cenił i szanował 
tego człowieka, jak chciał go w 
dniach grozy mieć blisko przy so­
bie i jak chętnie szukał jego rad.

Prasa norweska zapowiada uka­
zanie się pamiętników ówczesnego 
premiera Nygaardsvold’a i gen. 
Fleischer a, głównodowodzącego pod 
Narvikiem, zmarłego w r. 1942 w 
Anglii. Wypada spodziewać się, 
że bohaterski wysiłek polskiego żoł­
nierza i wspaniała postawa polskie­
go posła znajdą w tych pracach 
należyty oddźwięk.

JAN KUNERT

Nie wszyscy, na szczęście, byli 
znów tacy nieszczęśliwi. Niektórym 
wojna nie odebrała - - • - ■ 
oni na piątkę ciężki 
min.

Taki na przykład 
Mieszkał pod obcym 
żoną, która zameldowana, była jako 
jego siostra. IF domu panowała, at­
mosfera spokoju i ładu mimo, że 
oboje „pracowali” i córka z zięciem 
też. Czytany w ich pokoju „Dywi­
zjon 303” zaliczam do najmilsze ■ 
wspomnień wojennych. Nie czuło si<- 
nigdy u nich atmosfery lęku przed 
„nakryciem”, przed „sypaniem”.

A ta para Jucentusowa*j  z Mar­
szałkowskiej. Poznali się przed 
wojną. Pokochali u księdza rektora 
Dctkensa na „Górce” przy kościele 
św. Anny. A kiedy „Górka” w 1939 
zawaliła się w gruzy, kiedy księdza 
rektora rozstrzelano — oni z tych 
gruzów wynieśli piękno idei i przez 
całą wojnę tego piękna, strzegli.

I jeszcze ta para ze ,, Starówki”. 
Poznali się w momencie najradośniej­
szej złudy. Sukcesy rozpierały im 
piersi. Czuli przedsmak wolności. 
Czuli wspólnotę triumfu. On nosił 

z głowy nie spadła 
od drzwi do drzwi, z piętra na pię­
tro. Kobiety utrzymywały nieraz 
mężów.

W zamian mężowie i synowie bar­
dzo się tym... denerwowali. Z nie­
smakiem jedli obiad w straganie 
za Żelazną Bramą, bo ich raziło 
otoczenie. Z irytacją zrzucali ścin­
ki materiałów ze stołów krawiec­
kich. Z odrazą przyglądali się zde- 
fasomowanyni pantofelkom żony. 
Padali, słowa rzucane w przelocie :

— Mogłaby mama więcej dbać o 
siebie i pomyśleć o fryzjerze. Mów 
proszę Cię trochę ciszej, nauczyłaś 
się mówić tak głośno. Mam tej two­
jej pracy powyżej uszu i czekam 

zacznę 
mi ja- 

Dr. K. Swart, asystent holender­
skiego archiwum państwowego, 
wsiadając do samochodu, powie­
dział do towarzyszącego mu wyższe­
go oficera wywiadu amerykańskie­
go :

—» Nie mamy chwili do stracenia. 
O trzeciej nad ranem Nr. 32.30] 
zostanie stracony.

Kiedy długa nowoczesna limuzy­
na lotem strzały pomknęła w kie­
runku bawarskiego miasta Lands­
berg. Holender pogrążył się w my­
ślach • „Wprawdzie prokuratura 
generalna poleciła wstrzymać egze­
kucję, ale czy rozkaz nadszedł na 
czas?’A jeżeli uje zdążymy?”

— Jeżeli nie zdążymy — odrzekł 
towarzyszący mu oficer, który po­
siadał dziwny dar odczytywania cu­
dzych myśli — ostatnia żyjąca oso­
ba weźmie tajemnicę planu „H” 
do grobu.

O drugiej w nocy samochód sta­
nął przed więzieniem w Landsberg. 
Przed tym samym więzieniem, w 
którym w roku 1923 siedział Adoii 
Hitler.

Dr. Swart w asyście urzędników 
rozpoczął rozmowę ze skazańcem.

Kim był nr. 32.301 ? Skazany wy­
rokiem amerykańskiego trybunału 
wojskowego Rudolf Brandt — to b. 
sekretarz osobisty Heinricha Him­
mlera, przedwojenny mistrz niemie­
ckiej stenografii, jeden z najbieg­
lej piszących na maszynie ludzi na 
świecie. Rudolf Brandt — to jedna 
z czterech osób, które oprócz Hitle­
ra, Bormanna i Himmlera wiedzia­
ły o istnieniu tajnego planu ,,H”.

Doktorowi Swart, który w holen­
derskim archiwum państwowym 
przypadkowo natrafił na ślad pla­
nu ,,H”, przy pomocy zeznań ska­
zanego na śmierć Brandta udało się 
na czas zrekonstruować całość tego 
tajnego planu.

Oto jego najważniejsze zarysy :
W pierwszych miesiącach roku 

1940 Adolf Hitler w obecności Mar­
tina Bormanna począł snuć marze­
nia na temat przyszłości Holandii. 
W pewnej chwili wyraził się, że na­
ród holenderski leży w „niedogod­
nym” dla Niemiec punkcie Europy.

W kilka tygodni potem Bormann 
przekazał Himmlerowi tajny plan 
masowej deportacji Holendrów. 
. .Umsiedlungsplan H” przewidy­
wał przeniesienie Holandii na te­
ren... Polski, pomiędzy Wisłę i 
Bug. Na stolicę tego nowotworu

C J A WŁASNA „POLSKI WALCZĄCEJ"
belnie mało — zauważy słusznie 
każdy z nas. Istotnie, pęczek słów 
bardzo skromny, chociaż słów cie­
płych, spływających z pióra z nie­
ukrywaną sympatią i uznaniem.

M.in. podkreśla Gotaas : 
kie 
pod 
com 
pod 
notuje: 
bardziej wstrząśnięci zostali Polacy. 
Ich oficerowie byli wściekli. Ale ża­
den z Polaków nie złamał dyscypli­
ny choć pokusa była duża”. W po­
dobny ton uderzają wszystkie wy­
powiedzi autora o Polakach, wypo­
wiedzi szczere, uczciwe.

A jednak, wydaje mi się że tych 
27 wierszy jest to niewspółmiernie 
mało w stosunku do naszej dzielno­
ści, wykazanej w tamtych dzikich 
górach i śniegach, do naszych roz­
strzygających osiągnięć w poszcze­
gólnych fazach kampanii pod Nar­
vikiem, zawstydzająco mało wobec 
tego cmentarza, który tam pozostał 
i wobec tych kalek, którzy wrócili 
do Francji.

Te, którym korona
Pewna kategoria mężczyzn, która 

nie miała odwagi pracować w kon­
spiracji i nie miała chęci pracować 
w ogóle, obnosiła po cukierniach 
urojone męczeństwo. Przy pół czar­
nej odbudowywali oni to, co się 
rozpadło, reformowali to, co minęło, 
buntowali się przeciwko temu, co 
nastąpiło. Każda posada byłaby dla 
nich degradacją towarzyską.

A więc o suchym pysku, ale z 
głową dumnie podniesioną. A więc 
w dziurawych butach, ale z godno­
ścią. Zony i matki pracowały cięż­
ko, aby tylko mężom i synom koro­
ny z głów nie pospadały. Całymi 
nocami wyrabiały mydło i piekły 
torty. Całymi dniami sprzedawał u 
książki na ulicznych wózkach, nici 
i wstążki w kramikach i kosmetyki

oczekiwane wyniki. W pewnym 
ośrodku uchwalono na zebraniu, że 
wszyscy członkowie płacą 6 pensów 
miesięcznie na bibliotekę — nieza­
leżnie oj tego czy z biblioteki ko­
rzystają czy nie. W wyniku nie tyl­
ko znalazły się pieniądze na nowe 
książki, ale wszyscy zaczęli czytać i 
korzystać stale z biblioteki.

Źródło czwarte : zbiórka datków 
dobrowolnych na zakup określonej 
książki. Ogłaszamy na przykład, że 
chcemy do biblioteki kupić : „Le­
giony” Siekiewicza. Zapisujemy zło­
żone sumy, ustalając jednocześnie 
kolejkę do przeczytania tej książki 
po jej kupieniu. Daje to nieraz do­
bre wyniki. Daleko łatwiej znajdu­
ją się pieniądze na coś zupełnie 
określonego, niż na pojęcie ogólne 
„biblioteka” czy „książki”.

Źródło piąte : imprezy dochodowe, 
urządzane specjalnie na rzecz bi­
blioteki lub też na cele ogólne Ko-" 
ła, ale z wydzieleniem odrazu pew­
nego procentu dochodu na bibjo- 
tekę.

oficjalnie 
go za to

A potem razem stopniowo ; 
tracić nadzieje. Odpadła 
Urzędowali bez ś*ciateł,  bez 
w piwnicach, w piekle. A ptitym ka­
nałami. Razem. On trzymał rękę na 
jej ramieniu. I szli w clilupocie nóg, 
pochyleniu mocnym, co raz częściej 
przystając i w co raz większej oba­
wie, że...

Ale nie zginęli 
śmiercią i wreszcie zobaczyli świa­
tło na ulicy Wareckiej. Światło 
dzienne. I domy, które jeszcze nie 
leżały w gruzach. Przez kilka ty­
godni poznawano ich po odorze — 
to ci ze „Starówki”. U Dekierta 
w cukierni w alejach Ujazdowskich 
pod zakurzonymi galęźmi kaszta­
nów, przeżywali urok pierwszej fa­
zy budzącego się uczucia i końco­
wy dramat powstania.

Poznałam, ich w obozie w Niem­
czech. Wrócili do Kraju do matek- 
starus&ek. Musieli zdjąć battle- 
dressy i czapki. On poruczników- 
ską, ona. podporucznikowską. Poza 
tym wrócili nie sami, we troje. 
Chłopak miał wtedy trzy miesiące.

ruin
paczki „gazetek” 
nie aresztował.

Z okazji zebrania Rady Głównej SPK
dnia 6-go marca b.r., w sobotę o godz. 6 wiecz. 

odbędzie się w „Ognisku Polskim” 55, Princes Gate, London, S.W.7

Wielki Żywy Dziennik „POLSKI WALCZĄCEJ"
z udziałem Kolegów z Kontynentu. Szczegóły w najbliższym numerze

zabłądzili.
„taką głupią”

Światło

—
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WIADOMOŚCI 
POŻYTECZNE

Z ODDZIAŁU W. BRYTANIA
Oddział W. Brytania SPK podaje do 

wiadomości, że z dn. 16.2.48 zostało urn- 
chomione w lokalu Oddziału biuro bez­
płatnych porad prawnych. Godziny przy­
jęć: we wtorki i piątki od 9 do 10.

Zawiadamia się też, że w najbliższym 
czasie zostanie zorganizowany kurs wy­
robu, naprawy i czyszczenia dywanów 
wschodnich. Zapisy w lokalu Oddziału. O 
terminie rozpoczęcia kursu uczestnicy zo­
staną zawiadomieni indywidualnie.

Termin zapisów na kurs fryzjerski, za- 
bawkarski i organizacji przedsiębiorstw 
został przedłużony do dn. 20.2.48.

BIURO PACZEK S.P.K.
Biuro i magazyn, 170, Goldhawk Rd , 

London W.12.
Punkt sprzedaży i zamówień na pacz­

ki do Kraju: Dom Kombatanta 20, 
Queens Gate Terrace, London S.W.7.

Biuro czynne dla klientów codziennie 
od godz. 10 rano do 5 pp. W soboty od 
godz. 10 rano do 1 PP.

Kiosk w Domu Kombatanta czynny co. 
dziennie od 10.30 do 3 pp. i od 5 do 
7.30 pp. W soboty od 10.30 rano do 
3 pp, i w niedziele od 12 do 3 pp.

W prospekcie z grudnia 1947 zaszły 
następujące zmiany: Biuro Paczek nie 
przyjmuje dalszych zamówień na nastę­
pujące paczki: typ IBL — trzewiki mę­
skie [str. 1], IIIEL — prześcieradła [str. 
12], paczka IIIE2 — w mocy; typ IVD 
— papierosy [str. 13],

Natomiast poza towarami umieszczo­
nymi w prospekcie Biuro Paczek posia­
da obecnie na składzie:

Kurtki RAE [męskie używane] w ce­
nie 7s. do lis.

Duffle Coats [białe z kapturami] w ce­
nie 60s.

Spódniczki granatowe [używane] w ce­
nie lis.

Skarpetki białe baweln. w cenie 5s. 
Pończochy białe wełn. w cenie lis 3d. 
Spodnie amerykańskie nowe w cenie 

45s.; Prane w cenie od 35s. do 38s.; lek­
ko uszkodzone w cenie od 30s. do 34s.

Czapeczki ameryk. khaki trykot wełn. 
w cenie 3s.

Materiały szkockie [tweed] yard w ce­
nie 30s.

Wiatrówki podwójne obszyte futerkiem 
w cenie 49s.

Ceny powyższe dotyczą sprzedaży ze 
składu, a przy zamówieniach do wysyłki 
do Polski lub do obozów doliczamy rze­
czywiste koszta opakowania i wysyłki.

Cenę ulgową w prospekcie przewidzia­
ną d]a członków SPK oblicza się w za­
sadzie tylko przy zamówieniach; po­
twierdzonych przez Zarządy Kół.

Do niektórych większych obozów i ho- 
steli okresowo dojeżdża samochód Biura 
Paczek. Samochód zaopatrzony jest w od­
znakę SPK, a personel w zaświadczenie 
Biura Paczek i w poświadczone cenniki. 
Dozwolona jest tylko sprzedaż towarów 
uwidocznionych w cenniku i po cenach 
tam ustalonych. Biuro Paczek SPK ostrze­
ga, że w terenie kursują odsprzedawcy to­
waru, podszywający się pod Biuro Paczek
S.P.K.

Konkurs na znaczek
FUNDUSZU KSIĄŻKI

Stowarzyszenia Polskich Kombatantów 
Oddział Wielka Brytania

Wydział Kultury i Oświaty Stowarzy­
szenia Polskich Kombatantów Oddział 
Wielka Brytania ogłasza konkurs na wy­
konanie projektu znaczka Funduszu Książ, 
ki SPK.

Warunki są następujące:
1. Projekt winien obrazować ideę pro­

mieniowania oświaty, opartej na czytel­
nictwie.

2. Niezbędnymi elementami rysunku 
są: 1] Książka, 2] napis: „Fundusz 
Książki S.P.K.” i 3] cena znaczka 2d.

3. Wymiary rysunku winny być takie, 
by po zmniejszeniu przyjętego orygina­
łu można było otrzymać prostokąt o po­
wierzchni 2x3 cm2. Nie wyklucza to 
wykonania projektu w naturalnej wielko- 
ści.

4. Uczestnicy konkursu przesyłają, pod 
adresem: Stowarzyszenie Polskich Komba­
tantów Oddział Wielka Brytania, 18-20, 
Queens Gate Terrace, London S.W.7. w 
dużej zalakowanej kopercie z napisem: 
„Konkurs na znaczek Fuduszu Książki
S.P.K." dwie mniejsze również zalakowa­
ne koperty. Jedna z nich z napisem „Pro­
jekt znaczka Funduszu Książki S.P.K." 
i godłem autora na wierzchu winna za­
wierać projekt znaczka. W drugiej, opa­
trzonej takim samym godłem autora, na­
leży zamieścić imię i nazwisko wykonaw­
cy projektu.

5. Sąd konkursowy przyzna dwie na­
grody. Pierwsza w wysokości — £5 i 
druga — £3.

6. W konkursie mogą wziąć udział je­
dynie członkowie Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów.

7. Ostateczny termin nadsyłania prac 
upływa z dniem 15 marca 1948 r.

„PAMIĘTNIKI EMIGRANTÓW"
Jury konkursu na „Pamiętniki emi­

grantów", zorganizowanego przez Wy­
dział wydawniczy SPK, w składzie St. 
Zahorska, J. Kisielewski, T. Nowakowski 
i J. Radomyski rozpoczęło obecnie czyta­
nie 54 prac, które wpłynęły do konkursu.

Ogłoszenie wyników nastąpi po prze­
czytaniu wszystkich prac.

STOWARZYSZENIE POLSKICH

Pierwsza ..!2-kaee w
KOMBATANTÓW

Bristolu
KORESPONDENCJA WŁASNA „POLSKI WALCZĄCE J“

Wszystkie miłe i kochane bo to 
Polki. Przyjechały na ciężką pracę 
w firmie Chappel Allen, 150 Vic­
toria Avenue, Redfield, Bristol 5, 
od godz. 8-mej do 5-tej popołudniu. 
Właściciel fabryki kupił dom i urzą­
dził w nim hostel, do którego .,za­
pakował” całą ,,12-kę” do dwu po­
kojów. Jeden przeznaczył na bed­
room, a drugi na sitting-room. Po­
zostałe pokoje czekają na dalsze 
,,ofiary”.

Zycie w tych warunkach okazało 
się ciężkie i przykre. Po pracy wra­
cają do „domu” zmęczone, szczegól­
nie w pierwszym okresie — miejsca 
w pokoju mało, bo 12 łóżek zabie­
ra 4/5 miejsca. Trudno nawet 
dojść do walizek, czy nocnej szafki. 
Jedna chce śpiewać, bo dobrze uda­
ło się wykonać pracę, a inna jest 
smutna, gdyż początki pracy są 
dla niej trudne i ciężkie.

Gdy sekretarka Anglo-Polish So­
ciety dowiedziała się o warunkach 
mieszkaniowych, poszła najpierw z 
wizytą do Polek, a potem do ptyn- 
cypała z interwencją. Dobry j życz­
liwy Polakom Anglik zdziwił się 
mocno, że Polki są niezadowolone. 
Pierwsza jego odpowiedź była, że 

Angielki byłyby bardzo szczęśliwe, 
mając taki hostel. Wytłumaczono 
mu, że przecież Angielki mieszkały­
by tylko przez 5 dni w tygodniu, a 
na soboty i niedziele wyjeżdżałyby 
na week-end do domu rodzinnego i 
miałyby zapewne jakieś znajomości 
na miejscu, gdzie mogłyby spędzać 
wolny czas. Polki nie mają natomiast 
dokąd jechać na week-end, nie ma­
ją znajomych i cały czas siedzą i 
„duszą” się w ciasnocie. Połowa z 
nich znalazła sobie zresztą już mie­
szkania prywatne i pozostałe mają 
teraz więcej miejsca w hostelu i czu­
ja się trochę lepiej. A nawet zupeł­
nie dobrze, bo Kombatanci, ciesząc 
się, że w Bristolu są Polki, starają 
się do nich zalecać. Najbardziej krę­
cą się tu piekarze i cukiernicy od 
„Lyons’a", a jest ich tam aż 7-niiu.

Jest nam teraz w Bristolu trochę 
raźniej. Szkoda tylko, że nie wszyst­
kie Polki przychodzą do Anglo-Po­
lish, Society, aby pogawędzić ż nami, 
czy też czasem zatańczyć przy pate- 
fonie.

W imieniu Kombatantów zapra­
szam całą „12-kę” (jak Apostołów) 
na soboty, niedziele, wtorki i czwart­

ki do Klubu. Przychodźcie do nas. 
bo na Was czekamy.

Mamy także w Bristolu grupę 
studentów. Jest ich 14-tu, w tyni 
3 urodziwe Polki. Młodzież wkuwa 
się od rana do wieczora. Trudno się 
nawet doprosić, aby w ich towarzy­
stwie wypić w Klubie pół czarnej. 
Roboty mają po uszy. Są na róż­
nych wydziałach, od chemii do den- 
tystyki włącznie. Podobno na półro­
czu wypadli wszyscy doskonale.

Ludzie w Bristolu, są tacv co nas 
rozumieją i sprzyjają, ale są też i 
tacy, którzy patrzą na nas z ukosa. 
Życzliwi, to przeważnie inteligencja. 
Robotnicy są raczej niechętni. Gdy 
zapytałem pewnego Anglika ,przyja­
ciela Polaków, o przyczyny, dowie­
działem się, że robotnicy angielscy 
nie lubią obcokrajowców w ogóle, a 
dalej, że nie rozumieją naszej sytu­
acji politycznej. Dyskusja na ten te­
mat zabrała nam sporo czasu. Trud­
no było mi przekonać naszego przy­
jaciela, że przecież to inteligencja 
winna uświadomić masy robotnicze o 
naszym położeniu. Gdyby to nastą­
piło szybko, byłoby nam w Bristolu 
o wiele lżej.

ANDRZEJ RU BICZ

Z naszego świata
WALNY ZJAZD 

ODDZIAŁU SPK KANADA
W dniach 30, 31 stycznia i 1 lu­

tego 1948 roku odbył się w IFinni- 
peg Walny Zjazd Oddziału SPK Ka­
nada.

Na. ogólną liczbę 20 kół reprezen­
towanych było 19. Delegaci, w licz­
bie 36, posiadali łącznie 69 głosów. 
Poza delegatami na zjazd przybyli 
przedstawiciele miejscowych organi­
zacji oraz delegat Zarząclu Gł. SPK 
kol. Drzewieniecki.

Na zjeździć, któremu przewodni­
czył kol. Ostrowski, uchwalono sta­
tut Oddziału, budżet, szereg wnio­
sków ideowych i organizacyjnych 
oraz wybrano zarząd w następują­
cym składzie : prezes — Jan Ostro­
wski, wiceprezes — Józef Kaczma­
rek, viceprezes — Kazimierz Kli­
maszewski, członkowie — Marian 
Bieńkowski, Ryszard Buczek, Sta­
nisław Goleszny, Andrzej Manteu- 
fel, Witold Sągin, Aleksander Świr- 
s ki.

Ponad, to wybrano 8 zastępców 
członków zarządu oraz Komisję Re­
wizyjną.

Zjazd uchwalił przenieść siedzibę 
władz Oddziału do Ottawy.

Nowy statut nie przewiduje Rady 
Oddziału, jedynie Zjazd prezesów 
poszczególnych Kół.

W społeczeństwie polskim i ka­
nadyjskim Zjazd wywołał duże' za­
interesowanie i był obszernie komen­
towany w prasie.

ZGODNYM CHOREM
KOM BA TANG KICH GŁOSÓW

> IP połowie stycznia br. Chór Ko­
ła SPK Nr. 105 — ,, Glasgow" 
przeszedł swój ,,chrzest bojowy" 
na pierwszym swoim publicznym 
występie — „Wieczorze Kolęd", 
urządzonym w sali Lyric Theatre 
(YMCA) w Glasgowie.

Na program wieczoru składały się 
kolędy polskie i brytyjskie w wy­
konaniu Chóru SPK i solistki (so­
pran) Mrs. I. Pecold, pod kierow­
nictwem p. A- Harasowskiego oraz 
melodie ludowe w wykonaniu orkie­
stry dętej Sprindburn Military 
Band pod batutą Mr. J.S. Gor- 
don’a. Harmonizacja i instrumen­
taria kolęd i melodii ludowych zo­
stały dokonane przez p. A. Hara­
sowskiego.

Koncert zgromadził około 700 
osób i zyskał szczery poklask pu­
bliczności. Debiut Chóru SPK, któ­
ry powstał zaledwie przed, dwoma 
miesiącami, rokuje jak najlepsze 
nadzieje.

Lokalna szkocka prasa potwier­
dza tę opinię. „The Bulletin" w re­
cenzji p.t. „Polski Koncert" wyra­
ził się, że

,,Polski Chór SPK włożył żołnierskie 
piosenki nawet pomiędzy kolędy i niespo­

dziewanie mało znalazł lirycznych akcen­
tów w muzyce swego kraju. Ale natch­
niona moc w wykonaniu i dobitne akcen­
ty wyrażone żywością i przebojowością, 
a także instrumentacja muzyki polskiej 
dokonana przez p. A. Harasowskiego w po­
dobnym stylu — zyskały wielkie uznanie".

Dochód z tego udanego przed­
stawienia zasilił fundusz Kola SPK 
,,Glasgow".

(ZYGMUNT)
PRZYJA2N NIE OD DZISIAJ
„Fifeshire Advertiser" pismo wy­

chodzące w Kirkcaldy, miejscowo­
ści szkockiej, która już od ośmiu 
lat gości u siebie polskich żołnierzy, 
tak pisze w numerze z dn. 24 stycz­
nia br. o naszym Stowarzyszeniu :

„Na obszarze Kirkcaldy przebywa 
znaczna ilość Polaków i w związku z tym 
powołano w Kirkcaldy do życia Koło 
Stowarzyszenia Polskich Kombatantów. 
Pierwsze zebranie odbyło się w St. Clair 
Cafe. Zagaił je przewodniczący płk. Zgo- 
rzewski, a dr. Weintal przedstawił cele 
Stowarzyszenia. Mr. William Trotter prze­
mawiając w imieniu Towarzystwa Szkoc- 
ko-Polskiego złożył życzenia jak najlep­
szych osiągnięć, w działalności".

ZEBRANIE IF „SKORPIONIE"
Na zebraniu informacyjnym Koła 

SPK Nr. 421 „Skorpion" w Dun­
combe Parku (IF. Brytania) jeden, 
z kolegów zauważył:

— Ważność i potrzeba należenia 
do polskiej organizacji budzi się do-

Braterskie pozdrowienie 
z Kanady

Przewodniczący Rady Głównej 
SPK kol. płk. H. Piątkowski otrzv- 
mał z Winnipegu depeszę następu­
jącej treści :

„Pierwszy Walny Zjazd Delega­
tów SPK w Kanadzie przesyła na 
Pańskie ręce dla Rady Głóicncj, 
Zarządu Głównego SPK oraz wszy­
stkich Oddziałów SPK najlepsze po­
zdrowienia oraz zapewnienie o na­
szym jak najgłębszym poczuciu 
łączności organizacyjnej z resztą na­
szej rodziny kombatanckiej".

(—) Prezydium Zjazdu

Podając do wiadomości ogółu Ko­
legów ten daleki przestrzenią lecz 
bliski sercem głos z Kanady, re­
dakcja ,,Polski Walczącej” zgodnie 
z intencją Władz Głównych SPK i 
z pewnością wszystkich Oddziałów 
Stowarzyszenia przekazuje Kolegom 
w Kanadzie podziękowania za pa­
mięć i wzajemne zapewnienie o nie­
rozerwalności więzów, które nas U*  
czą. 

piero po opuszczeniu obozu polskie­
go, gdy dokuczy samotność i obcość 
otoczenia. Świadczą o tym listy od 
kolegów, którzy już odeszli. Zgła­
szają nawet gotowość płacenia skła­
dek, nieraz rocznych zaległości.

Inny kolega przedstawił sytuację 
w poznanych przez siebie hoste- 
lach robotniczych :

— Ukraińcy w tym samym ho­
stelu zdołali stworzyć własną orga­
nizację, nawet dają przedstawienia, 
podczas gdy Polacy włóczą się jak 
bezpańskie psy. Opodal mieszkają­
cy eks-oficerowie wręcz odmówili 
udzielania porad, pisania próśb i 
podań, nie mówiąc o tym, że nie ro­
bią żadnych absolutnie starań w 
celu polepszenia opinii o Polakach. 
Ciekawy jest również szczegół, śc 
angielscy koledzy często nic nie wie­
dzą o Polakach i dziwią się np., że 
ci nie wyjeżdżają na ferie świątecz­
ne do... Polski.

(JERZYCZ)

PRASA SPK WZBOGACIŁA 
SIE O „TARAN"

Jak zapowiedzieliśmy swego czasu, 
powielany tygodnik 2. Warszaw­
skiej Dywizji, Pancernej „Taran" 
zakończył sicój żywot, jako pismo 
wojskowe i został przejęty przez 
Stowarzyszenie Polskich Kombatan­
tów, jako biuletyn informacyjny 
dla Okręgu SPK „Północ" (daw­
niej „Ramię Pancerne") Oddział 
SPK — IF. Brytania.

Pierwszy numer „Tarana" w no­
wej postaci ukazał się z datą 1 luty 
1948. Zastanawiając się w słowie 
wstępnym nad swoimi nowymi za­
daniami — redakcja podaje, że za 
podstawę działania przyjmuje pracę 
informacyjną o wszystkich spra­
wach polskich na rzecz Polaków 
przebywających na terenie Okręgu 
SPK „Północ", tzn. hrabstw : 
Northumberland, Durham, York, 
Liltcoin, Nottingham, Derby, Lei­
cester i częściowo Warwick.

Na obszarze tym znajduje się 
przeszło 10 tysięcy zdemobilizowa­
nych żołnierzy polskich, z czego 
około 7 tysięcy mieszka w hoste- 
lach. Szczególnie zajęcie $ię potrze­
bami dnia codziennego Polaków na 
tym terenie jest ważnym zadaniem 
pisma. Sprawy te nic mogą jednak 
zasłonić głównego powodu i celu 
naszego pobytu na obczyźnie. Obli­
cze ideowe pisma pozostaje proste i 
wyraźne : konsolidacja obozu Pol­
skiego Uchodźctwa Wojennego i 
zespolenie wszelkich sił dla odzyska­
nia ojczyzny, której pozbawili nas 
wrogowie świata cywilizacji zachod­
nio-europejskiej.

„Polska Walcząca", wita w „Ta­
ranie" — bratni organ prasowy w 
naszej wielkiej rodzinie kombatan­
ckiej.

ZAKŁADANIE PRZEDSIĘBIORSTW
W związku z coraz większym zainte­

resowaniem Polaków zakładaniem włas­
nych przedsiębiorstw oraz libera]niejszym 
podchodzeniem do tych spraw ze strony 
Home Office, Biuro Informacji i Porad 
SPK gotowe jest służyć pomocą w spo­
rządzaniu podań w tych sprawach.

Podania te należy składać bądź przez 
lokalne Employment Exchanges do Home 
Office, o ile składającym jest członek 
PKPR, bądź bezpośrednio do Home Of­
fice, o ile chodzi o innych Polaków. BIP 
opracował dokładne wskazówki i informa­
cje odnośnie możliwości zakładania drob­
nych przedsiębiorstw p.t. „Kupno i zało­
żenie drobnego przedsiębiorstwa”. Cena 
tego opracowania wynosi ls. 6d. Poza 
tym opracowaliśmy wykaz użytecznych

adresów różnych urzędów, instytucji, ho­
teli, itp. w cenie 6d.

KURSY: 
KRAWIECKI I CUKIERNICZY

Poda jemy do wiadomości, że uzyskali­
śmy 12 miejsc na 6-miesięcznym kursie 
kroju i szycia oraz 5 miejsc na 6-mie­
sięcznym kursie cukierniczym. Oba kursy 
w Londynie.

a] Kurs krawiecki angielski. Istnieją 
dwa niezależne kursy: kroju oraz szycia. 
Kurs kroju trwa 3 miesiące, kurs szycia 
6 miesięcy. Można zapisać się na jeden 
|ub drugi. Dyrekcja szkoły może poczynić 
udogodnienia dla uczniów polskich orga 
nizując naukę w ten sposób, że będą mo­
gli przejść w 6 miesięcy pełny kurs kro­
ju i skomprymowany [3 mieś.] kurs szy­

cia. Da to dobre podstawy przyszłemu 
krojczemu. Opłaty za kursa [płatne zgó- 
ry]: — kurs kroju [3 miesiące! P40.0.0; 
— kurs szycia [6 miesięcy] £52.10.0; — 
kurs skomprymowany [6 miesięcy] £66.5

Początek kursów 5.IV. br. Zajęcia: po. 
niedziałek do piątku, godziny: 10—12 i 
13—16. Zakwaterowanie we własnym za­
kresie. Dyrekcja szkoły okazuje pewną 
pomoc w wyszukiwaniu mieszkania.

b] Kurs cukierniczy, sześciomiesięcz­
ny. Prowadzony przez pierwszorzędnego 
fachowca polskiego. Początek kursu oko­
ło 18.IV. br. Zajęcia od godz. 10 do 17 
codziennie. Opłata £2 miesięcznie.

Zgłoszenia kierować do Biura Infor­
macji i Porad SPK, 20, Queen’s Gate 
Terrace, London S.W.7. Kandydaci będą 
przyjmowani w kolejności zgłoszeń.

KOMUNIKATY
BIURA INFORMACJI I PORAD SPK 
20, Queen’s Gate Terrace, London S.W.7.

Oddział w Edynburgu:
13, Glencairn Crescent, Edinburgh.

OFERTY ZATRUDNIENIA
Wytwórnia radiowa w pobliżu Londynu 

poszukuje 2 inżynierów radio-techników
— konstruktorów obeznanych z przyrzą­
dami tele-komunikacyjnymi do pracy w 
laboratorium oraz 2 inżynierów mechani­
ków, jednego w charakterze narzędziowca 
a drugiego obeznanego w mechanice pre­
cyzyjnej. Uposażenie zależne od posiada­
nych kwalifikacji, od £500 do £700 
rocznie. Zgłoszenia pisemne po polsku 
do BIP’u.

Ta sama firma poszukuje ślusarza na­
rzędziowca o wysokich kwalifikacjach za. 
wodowych. Wynagrodzenie według stawek 
obowiązujących. Zgłoszenia do BIP’u.

Firma Polycraft, 115 Shirland Road, 
W.9. Tel: CUN 7295 poszukuje dobrze 
wykwalifikowanego stolarza meblowego, 
o ile możliwe z własnymi narzędziami. 
Znajomość języka angielskiego pożąda- 
na. ale nie konieczna. Ta sama firma 
poszukuje również dobrze wykwalifiko­
wanego tapicera, znajomość języka an­
gielskiego nie jest zasadnicza. Zgłosze­
nia osobiste lub pisemne w języku pol­
skim na ręce p. Wruka lub p. gen. So- 
sabowskiego pod powyższym adresem.

Angielska firma potrzebuje 10 stola­
rzy obznajmionych z wyrobem karoserii 
samochodowej oraz 1 malarza natrysko­
wego. Zgłoszenia należy kierować na ad­
res: p. kpt. Żmichowski, Samopomoc 
Lotnicza, 14, Collingham Road, S.W.5

Firma The Standard Pavements Co 
Ltd., Station Works Welby Road, Hall 
Green, Birmingham 28, poszukuje: sze­
ściu wykwalifikowanych układaczy cera- 
mikowej posadzki i ścian [wynagrodze­
nie 3s. za godzinę] oraz dwunastu polc- 
rowników ceramikowych do układania po­
sadzki [wynagrodzenie 2s. do 2s. 9d.]. 
Poprzednio pracowali tam Włosi. Firma 
ta obecnie chce zatrudnić Polaków. O 
ile będzie odpowiednia ilość pracowników
— firma zapewni mieszkanie w hostelu. 
Zgłoszenia należy wysyłać bezpośrednio 
na wyżej podany adres do Birmingham.

Miss Deacon, Hartlebury Castle, Kidd- 
minster, Worcestershire, poszukuje mał­
żeństwa do prowadzenia gospodarstwa do­
mowego dla 2 osób. Warunki — umiejęt­
ność dobrego gotowania. Wynagrodzenie 
£5 tygodniowo, 2 pokojowe mieszkanie, 
światło, opał i wyżywienie. Zgłoszenia 
wysyłać bezpośrednio na podany adres lub 
telefonicznie: HARTLEBURY 14.

The British Heat Resisting Glass Com­
pany Ltd., Phoenix Works, Loxdale Street 
Bilston, Staffs, poszukuje wykwalifiko­
wanych pracowników różnego typu do 
swojej huty szklanej, jak np. odlewaczy, 
maszynistów itd. Zgłoszenia pisemne lub 
osobiste do Personnel Manager [Dyrektor 
personelu] pod wyżej podanym adresem.

Potrzebne bezdzietne małżeństwo do 
pracy w posiadłości ziemskiej w Glouce­
stershire niedaleko Cirencester od 1 
kw ietnia b.r. Mąż do pracy przy koniach 
jako trener i stajenny, żona jako ku­
charka. Warunki: mieszkanie, utrzyma­
nie i wynagrodzenie, zależnie od kwalifi­
kacji. Znajomość języka angielskiego ko 
nieczna. Zgłoszenia z podaniem szczegó­
łowych danych osobistych, kwalifikacji i 
referencji proszę kierować do Biura In­
formacji i Porad SPK.

Potrzebna pierwszorzędna kucharka 
lub kucharz do dużego domu angielskie­
go. Praca częściowo w Londynie, częścio­
wo na wsi. Warunki: mieszkanie, utrzy­
manie i £3 do £3.10 tygodniowo. Zna­
jomość języka angielskiego konieczna. 
Pilne zgłoszenia z podaniem kwalifikacji 
i referencji proszę kierować do Biura In­
formacji i Porad SPK.

Potrzebna młoda pomocnica domowa 
do doktora na wyspę Wight. Znajomość 
angielskiego konieczna. Praca polega na 
pomocy kucharce, sprzątaniu i odbiera­
niu telefonów. Marunki:- mieszkanie, 
utrzymanie i £2 tygodniowo. Dużo wol­
nego czasu. Zgłoszenia z podaniem do­
kładnych danych i referencji kierować 
należy do Biura Informacji i Porad SPK.

Wytwórnia koszyków John STUBBINS 
87/91, Buxton St., London E.1, pragnie 
zatrudnić około 10 Polaków wykwalifi­
kowanych koszykarzy. Praca akordowa 
do £6.10.- tygodniowo. Możliwa pomoc 
» znalezieniu mieszkania. Zgłaszać sie 
bezpośrednio do pracodawcy.

Wykwalifikowany pieczarkarz natych­
miast potrzebny do zmontowanego już 
warsztatu pracy w Argentynie. Formal­
ności wyjazdowe będą załatwione w try­
bie przyśpieszonym. Zgłoszenia do ppłk. 
W. Zgorzelskiego, Kingwood Common 
Camp, near Henley-on-Thames, Oxon.

NOWY STATEK DLA EMIGRANTÓW 
DO KANADY

Dowiadujemy się, że władze kanadyj­
skie uruchomiły nowy 9.000 ton statek 
Beaverbrae, który przez dłuższy czas ma 
być zajęty wyłącznie przewozem emi­
grantów z Niemiec do Kanady. Pierwszy 
tego rodzaju transport, złożony z 800 
pasażerów, odjedzie z Bremerhaven 25 
lutego b.r.

Emigranci z Niemiec mają być kwali­
fikowani przez Komisję Przygotowawczą 
IRQ i Canadian Christian Council for 
the Resettlement of Refugees.

BIP W GLASGOW
Dla wiadomości członków naszych w 

Szkocji podajemy, że we wtorki i czwart­
ki popołudniu każdego tygodnia w Domu 
Kombatanta w Glasgow udziela porad 
prawnych i różnych informacji przedsta­
wiciel BIP-u p. T. Baykowski.
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oraz naz- 
się w nu­

to see 
people

w Anglii i wobec 
przyszłości w wy- 
wojny. Brak pracy 
przecież ci ludzie

rację czekolady, 
śmiałość i prawo 
artykuły. A więc

nazwiska sierot i
„Polsce Wal-

wych odpowiedzi, obie nagrody zostaną 
przyznane losowaniem.

Rozwiązania z tego numeru 
wisko osób nagrodzonych ukażą 
merze 11 „Polski Walczącej”.

przeprowadzenia prac zwią- 
możliwościami zatrudnienia 
w argentyńskim przemyśle

„POLSKI WALCZĄCEJ”

W dzień wspina się o 3 metry, 
noc ześlizguje

Ogół techników zainteresowanych emi­
gracją do Argentyny został powiadomio­
ny o wyjeździć do tego kraju delegacji 
dla przeprowadzenia ostatecznych roko­
wań, zmierzających do wyjaśnienia moż­
liwości zrealizowania zgłoszonej w swoim 
czasie tzw. oferty lotniczej, a — w wy­
padku nierealności tej oferty — znalezie­
nia możliwości zatrudnienia w argentyń­
skim przemyśle prywatnym.

Delegacja, która przybyła do Buenos 
30.11.47, przeprowadziła wyczerpu- 
rozmowy ze wszystkiemi miarodaj- 
czynnikami argentyńskimi.
wyniku tych rozmów ustalona zo- 
nieaktualnosć tzw. oferty lotniczej,

understand they can be used the same 
way as the Canadians are using them on 
their farms. And indeed, hoping 
in 1948 many, many more of our 
here to this lucky country”.

Podaj emy ten pomysł rozwadze 
ników. Ze swej strony wyrażamy
co do możliwości jego urzeczywistnienia z 
uwagi na czytelników na kontynencie, 
którzy nie czytają po angielsku. Mamy 
nadzieję, że nasz sympatyczny korespon­
dent i czytelnik amerykański zrozumie 
nas i będzie na „Polsce Walczącej” do­
skonalił polszczyznę, jak my staramy się 
udoskonalić nasz angielski.

Aires 
jące

w

stwierdzona u samego źródła i to bez do­
tychczasowych niedomówień.

Przyczyny tego stanu rzeczy leżą:
— w ograniczeniu możliwości inwesty­

cyjnych w stosunku do poprzednich prze­
widywań,

— oraz w pokryciu ograniczonego za­
potrzebowania na personel przez sprowa­
dzenie technicznego personelu włoskiego 
w wyniku zawarcia umów między zainte. 
resowanymi rządami.

W związku z tym musimy oświadczyć, 
że otrzymanie zatrudnienia w państwo­
wym przemyśle lotniczym na podstawie 
kontraktów zbiorowych czy indywidual­
nych uzyskanych przed wyjazdem do Ar­
gentyny jest zupełnie nieaktualne.

Wobec negatywnego przebiegu pertrak­
tacji zatrudnienia personelu technicznego 
w ramach oferty lotniczej, delegacja 
przystępuje obecnie do drugiej części swe. 
go zadania, 
zanych z 
kandydatów 
prywatnym.

W piśmie
że: a] rynek pracy dla wykwalifikowa­
nego personelu technicznego jest w chwi­
li obecnej w dalszym ciągu chłonny; b] 
opanowanie języka hiszpańskiego jeszcze 
przed rozpoczęciem poszukiwania pracy 
jest rzeczą pierwszorzdęnej wagi.

Zważywszy, że prywatny przemysł ar­
gentyński wykazuje niechęć do zawiera 
nia kontraktów przed przybyciem na tc 
ren Argentyny, wszyscy zamierzający 
emigrować muszą powziąć indywidualną 
decyzję wyjazdu na własne ryzyko.

Ze swej strony będziemy nadal infor­
mować zainteresowanych poprzez poszcze-

AMB1TNA GĄSIENICA
Słup telegraficzny ma 8 metrów wyso­

kości. Gąsienica chce się wczołgać na je­
go szczyt, 
ale przez 
dół.

Po ilu 
słupa?

Dnia 17 lutego, we wtorek 
Grove Park near Wer [Bucks] 

odbędzie się 
dwunasty

dnia 22 lutego, w niedzielę 
w C.W.A.E.G, Polish Hostel 

Cambridge odbędzie się
trzynasty

skargami. Uważałem jednak, 
' tutaj w Niemczech zupełnie 

i straceni. Największą nie­
była dla mnie książka 

lata", bo dała mi możność 
się od smutnej codzienności

ENTENTE CORDIALE
„Great Britain is a bandit 
and beggar nation” 
Chicago Tribune, 3.1.1948 

Czy to jedynie fikcja, 
czy też rzecz realna 
anglo - amerykańska 
ententa kordialna?

Bo trudno mi uwierzyć, 
by o sojuszniku 
można było „zbój, żebrak” 
napisać w dzienniku...

Przecież" podobnie pisze 
wciąż o Ameryce, 
o Anglii — i w ogóle 
o Zachodu „klice" 

prasa sojuszniczego 
innego narodu, 
przyjaciela nas wszystkich, 
protektora Wschodu,..

Bardzo to brzydki nawyk 
u dorobkiewicza, 
że biednych często w poczet 
żebraków zalicza.

Prawda zwykle pośrodku. 
Inna prawda taka, 
że brak Chleba zamienia 
człowieka w żebraka.

Nie moja to rzecz tutaj 
nad Anglią łzy ronić: 
Anglia jeszcze dość silna, 
— sama się obroni...

21 Penywern Road, Earls Court London S.W.5. 

Firma posiada przedstawiciela w Buenos Aires.

JEDYNE POLSKIE PISMO
POŚWIĘCONE ZAGADNIENIOM

zawodowym i 
gospodarczym 
Polaków na emigracji.

Do nabycia we wszystkich punktach kolportażowych pism polskich oraz
W ADMINISTRACJI : 13 9, STRAND, LONDON W. C. 2

Cena numeru 3d. w prenumeracie kwartalnej 4/-

Spróbuj..
TRZEJ ANGLICY

Z jakich miast angielskich pochodzą ci 
trzej panowie. Odpowiedź znajdziesz przez 
przestawienie liter w ich biletach wizyto­
wych :

DR. ST. 0’CANE
ANT. HUSOOT, M.P.
R. R. PHOUGET, O.B.E.

WIECZNE PIÓRA
ze złotą 14-o karat, stalówką. 

Tylko na eksport. Wysyłka listem 
lotnicz. polec. Cena £ 1.0.0;

Białe wełniane koce £ 2.10 
1IA8KOBA LTD.

29, Redcliffe Square — London SW 10. 
Cenniki z artykułami kolonialn. 

lekarstwami odwrotnie.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□O
DLA HOSTELI ROLNICZYCH
Na pewnej łące wystarczy paszy dla'

10 krów na okres 4 dni. Dla 6 krów zaś
— na 8 dni. Przez ile dni będą mogły 
paść się na tej samej łące 4 krowy.

Naturalnie zakładamy, że we wszyst­
kich wypadkach trawa odrasta z tą sa­
mą szybkością.

gólne -Stowarzyszenia, przez które zgłosili 
swe kandydatury, o wynikach rozmów z 
argentyńskim przemysłem prywatnym, 
jak i o istniejącym zapotrzebowaniu na 
pracę i warunkach zatrudnienia poszcze­
gólnych grup zawodowych.

Delegat trzech Samopomocy, który bę­
dzie przebywał w Buenos Aires, w ramach 
organizacyjnych Biura Informacji i Po­
średnictwa Pracy w B. Aires i przy 
współpracy ze Stow. Techn. w Argenty­
nie, stara się być pomocny w znalezie­
niu dla kandydatów pracy w przemyśle 
argentyńskim z uwzględnieniem pierw­
szeństwa dla byłych kandydatów oferty 
lotniczej oraz na podstawie już posiada­
nych dokumentów personalno-zawodowych.

W tym celu kandydaci wyjeżdżający 
do Argentyny i chcący skorzystać z tego 
pośrednictwa po otrzymaniu wizy i zgło­
szeniu się o transport winni o tym bez- 
włocznie zawiadomić swoje Stowarzysze­
nie, aby w ciągu okresu oczekiwania na 
transport dać możność Stowarzyszeniu 
zgłoszenia kandydata, a delegatowi pod­
jęcia kroków w wyszukaniu pracy dla 
przyjeżdżającego.

Nie należy jednak uważać tego za 
równoznaczne z wyszukaniem pracy, a 
tylko z możliwością poczynienia starań 
w tym kierunku dla zaoszczędzenia cza­
su, który każdy przyjeżdżający musiałby 
na ten cel poświęcić.

W konkluzji końcowej stwierdzamy, że 
niezrealizowanie zatrudnienia w ramach 
oferty lotniczej nie usuwa możliwości za­
trudnienia wykwalifikowanego personelu 
technicznego w Argentynie.

Biuro Komisji Koordynacyjnej przy 4, 
Penywern Road zostaje zamknięte i wszel­
ką korespondencję należy kierować do 
swoich Stowarzyszeń, przez które dany 
kandydat zgłaszał się.

Uczcie się angielskiego teraz!
Kursy elementarne, średnie i dla 
zaawansowanych, przygotowania do 
wszystkich egzaminów, nauka 

wymowy.
Kursy języka hiszpańskiego i por­
tugalskiego dla wyjeżdżających do 

Ameryki Południowej.
Od godz. 9 rano do 9 wieczór.

THE LONDON SCHOOL 
OF ENGLISH 

319, Oxford Street, London, W.1.
Tel.: MAY 2120 

Nauczamy wszystkich języków

ROZWIĄZANIA ZADAŃ z
BRAKUJĄCA LICZBA: 20 [Ciąg liczb 

„pierwszych” — podzielnych jedynie przez 
jeden i swą własną wartość — powięk­
szony o 1].

SZARADA: Karabin.
KWADRATOWY TASIEMIEC: 1, Pfe. 

sja. 2, Alians. 3, Skurcz. 4, Zaiste. 5, 
Eneida. 6, Agonia. 7, Apetyt. 8, furbar 
9 Nowela. 10, Anglik. 11, Kondor. 12. 
Rolnik. 13, Ksiądz. 14, Zgrzyt. 15, 
Trucht. 16, Tratwa.

ADRES poniedziałki i^wtorkiT T®L‘sTough^iasT "^dStor XTmuiew^zwa^X; w godrina'Ih S-T (R^dakc^^nie zwrao™ 

rękopisów niezakwalifikowanych do druku).

Pchr. Zb. Bucz,, 139 Wing 
Squadron RAF, Post C.M.W.S. 
20, B.A.F.O. BAOR, Germany w drugim 
liście do „Naszej ankiety” pisze m. in.

.... Bardzo gorąco i serdecznie dziękuję 
za sprawioną mi niespodziankę [zamie­
szczenie poprzedniej wypowiedzi i* prze­
syłkę książki, przyp. red.] Nigdy nie 
myślalem o tym, że dostanę odpowiedź na 
mój list ze 
że jesteśmy 
zapomniani 
spodzianką 
„Szczenięce 
oderwania i 
życia. Obecnie jest ona lekturą moich 
kolegów, bo wszyscy cierpimy na brak 
książek. Dziękuję też za przesłany plik 
„Polski Walczącej". Była to specjalna 
lektura.

Przeczytałem egzemplarze od nr. 48 
z r. ub. do nr. 2 z r.b. włącznie i wy- 
da.ie mi się, że mogą tylko potwierdzić 
moje uwagi o zapominaniu o tych, któ­
rzy są w Niemczech, może tylko nie w 
tak ostrym sensie, jak to zrobiłem w po­
przednim liście.

Ale teraz inna sprawa. Otrzymałem 
wczoraj „Volunteer Scheme for Recruit­
ment of D.P. for Employment in Great 
Britain”. W rachubę wchodzi praca w 
rolnictwie, kopalniach i przemyśle cięż­
kim. Wynik całej akcji w naszym tere­
nie [46] — ani jeden kandydat. Nie wiem 
doprawdy czym to tłumaczyć, ale sądzę, 
że jest to właśnie... skutek nieuświado- 
mienia o warunkach pracy w Anglii, 
pewna zatwardziałość umysłów kolegów"

Jest to może też chęć odbicia odrazn 
gdzieś dalej, nie mając zupełnie świa­
domości tego, co jest 
perspektywy ciemnej 
padku wybuchu nowej 
też zrobił swoje, bo 
to w większości rolnicy i niewykwalifi­
kowani nieraz pół-analfabeci, którzy na 
dobre warunki bytu nigdzie liczyć' nie 
mogą, bo będą zawsze wykorzystywani. 
Bardzo to przykre, ale prawdziwe".

Dziękujemy za list i za uwagi. Posta­
ramy się je w miarę możliwości uwzględ­
nić.

P. Michał Jędrasik [Koło Kombatan­
tów w Graubiinden — Szwajcaria] pisze: 

„...Apel o prenumeratę „Polski Wal­
czącej" przyjąłem i egzemplarze okazo­
we rozesłałem do czternastu miejsc. Ze 
swej strony dołączyłem do każdego pi­
semko reklamujące, że „Polska Walczą­
ca” jest tygodnikiem godnym prenume­
raty i odpowiada wymogom, jakie my 
sobie stawiamy”.

* * *
Jesteśmy serdecznie zobowiązani za po­

moc w rozprowadzeniu pisma na terenie 
Szwajcarii. Prosimy o stalą łączność.

£3.15.0

TAZAB & CO. LIMITED
54, HANS PLACE, LONDON, S.W.1.

Przedstawicielstwo firm p<. łudniowo-afrykańskich.

do ARGENTYNY, PLD. AFRYK I, KANADY oraz innych krajów 
zamorskich i kontynentalnych

zwróć się bezzwłocznie pisemnie lub osobiście do

Mallor European Trading Co. Ltd.
[TRAVEL DEPARTMENT]

Załatwiamy Travel Documents, wizy, bilety okrętowe i lotnicze, ubezpieczenie 
bagażu, transfer pieniędzy oraz udzielamy informacji odnośnie osiedlenia się 
w poszczególnych krajach, ułatwiamy nawiązywanie kontaktów z organizacja­

mi polskimi etc.
Godziny przyjęć od 1 do 3 ppoł. i od 5 do 7 wiecz. z wyjątkiem sobót.
Adres firmy: 4, Bute St., London. S.W.7. Tel. KENsington 8827
[Biuro mieści się 100 m. od stacji metra South Kensington, 2 przecznica na 

prawo od Old Brompton Rd.].

SKÓRY DO POLSKI
Najcenniejszy towar w Kraju!

1. Całe skóry. Box chromowy najwyższego gatunku ok. 12 stóp kw.,
czarne lub brązowe. Przesyłką poleconą ,

2. Geniza, wysokiego gatunku, dwie skórki o łącznej powierzchni 7—8 
stóp kw. Czarna, brązowa, granato wa, beige i biała. Przes. polec.

3. Cats skóry. Box chromowy, gatunek ,,B”. Czarne lub brązowe, ok.
18 stóp kw. Przes. polec. ~ . ,

4. Całe skóry. Box chromowy, gatunek „C . Czarne lub brązowe, ok.
18 stóp kw. Przes. polec.

5. Podeszwy i obcasy. 3 pary, najwyższego gatunku. Przes. polec.

W ciągu 8 tygodni możesz mieć załatwione wszelkie formalności wizowe i 

paszportowe. Napisz natychmiast po polsku do firmy: 

CONTINENTAL PRIVATE ENTERPRISES LTD. 

TRAVEL FACILITIES BRANCH

Rozwiązania wszystkich zadań należy 
przesłać do środy, dnia 25 lutego 194£< 
roku [data stempla pocztowego] z poda­
niem nazwiska i dokładnego adresu. Ko­
perty winny być adresowane do Redak­
cji „Polski Walczącej" 20, Queen’s Ga­
te Terrace, London, S.W.7 i zaopatrzone 
w wyraźny napis „SPRÓBUJ”.

Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich 
czterech zadań zostanie przyznana nagro­
da „alkoholowa", ofiarowana „Spróbujo- 
wi” przez p. Odrowąż - Łaniewskiego 
[patrz Nr. 42/1947],

Za prawidłowe rozwiązanie trzech za­
dań — zostanie przyznana druga nagro­
da, w postaci cennej książki.

W razie nadesłania kilku prawidło-

WARUN^ozniReE35Uc.,ERkwLuln1e ’iToW Sż^c"p^S^wK^" X‘^IkaVm’ płowym V^Xi'eVna 

Fi^htine Poland" Trust pod adresem Administracji). , _>>r k 8 „Hon łam   £110 0 f$51. Zarezerwowane miejsce 50 proc, drożej. Ogłoszenia naCENY OGŁOSZEŃ: 1 cal przez jeden łam £ 1 drozei Ogłoszenia drobne: jednokrotne 9 d. za słowo,
pierwszej stronie w miarę wolnego miejsca o 1 p . p Jj^|wanje -, zaofiarowanie pracy: jednokrotne 6 d., 
dwukrotne l‘i, “trzSJ^1 s. zaMowo. Poszukiwania osób" rodzin wojskowych bezpłatnie w miarę wolnego 

miejsca. , . . , _„Hnn s w 5 Tel FRObisher 3881. (Przy wszelkiej koresponden-
ADRES ADMINISTRACJI: Court R..*  ^^rowanych egzemplarzy itp. prosimy o podawanie dokładne-

go’ adresu aV przy zmianie adresu - o podawanie również starego adre su).----------------------------------_____

^"..Polska W.kW." b, Urovea, Brodie « Co., Lid, Tb. Wind,,, Presa, Tr.din, Estate, 6)..,b,

Za prawidłowe rozwiązanie wszystkie 1 
zadań nagrodę w postaci książki „Fakiy 
i zagadnienia polskie" otrzymał p. Ed­
ward Ryś, „Gallowhill Hall", Morpeth, 
Northumberland. P. Ryś otrzymał uprzed­
nio nagrodę w listopadzie ub. roku.

Książka Z. Grabowskiego ,?Gawędy o 
W. Brytanii" jako nagroda „zagranicz­
na” za rozwiązanie zadań z Nr. 4, przy­
padła- w wyniku losowania p. M. Troja­
nowskiemu, 24 B. Kiel/Wik, Studenten- 
lager zur „HoohbrUcke", 121 DPACS 
B.A.O.R,

W dzisiejszych listach do „Naszej ankiety" najbardziej oryginalny pomysł 
zawarty jest w liście napisanym po angielsku przez naszego rodaka z Ameryki

Nasz apel w sprawie pomocy dla dzieci z Indii znalazł też echo i w tym 
dziale. Oto jeden z czytelników do swych regularnie nadsyłanych nam uwag o 
piśmie dołączył paczkę—dar dla dzieci. Ankieta w tym tygodniu jest bardzo 
„międzynarodowa", zabierają w niej bowiem głos koledzy z Niemiec i Szwaj 
carii.

Nagrody książkowe w tym tygodniu otrzymują: p. F. Pchpalski — „Fakty i 
zagadnienia polskie", p. Zb. Bucz. — „Legiony" H. Sienkiewicza; p. M. Jędra. 
8ik _ „Fakty i zagadnienia polskie”.
,Wigry”. Znany naszym Czytelnikom 

współczytelnik, ukrywający się pod tym 
pseudonimem, nadesłał na nasze ręce 
paczkę, zawierającą: 4 czekolady, pudeł­
ko Oxo, 3 chusteczki do nosa, 1 ciepłą 
koszulę i 1 ręcznik. Paczkę te natych­
miast za pośrednictwem SPK skierowaliś­
my do obozu dzieci z Indii. Jak zwykle 
nasz korespondent opatrzył ten piękny 
i godny naśladowania czyn gorzkim, 
choć zbyt ogólnikowym komentarzem:

„..To wy teraz zabieracie się do osu­
szania łez tym sierotom marznącym. 
Wstyd wam powinien być, że wy przed­
tem nie pomyśleliście o tym. Teraz w 
zimie, kiedy już chorują, to robicie 
krzyk".

Zawiniliście wy i wy macie ich na 
sumieniu. Bo było dużo czasu na zorga­
nizowanie wszystkiego i wszystko mogło 
być O.K. Trzeba płakać przed przyjaz­
dem, a weselić się po przyjeżdzie.

...Wasz płacz nie pomoże, ale pomoc 
— to też nie zwlekaj jeden z drugim, 
ale zdejm z siebie koszulę i daj biednemu 
sierocie. Nic ci się nie stanie, jak od­
dasz swą miesięczną 
Wówczas będziesz miał 
spojrzeć w oczy i pisać 
zdejmuj i dawaj.

...Dobrze byłoby, by 
ich adresy podane były w 
czącej".

W sprawach dotyczących „Polski Wal­
czącej" „Wigry" wyjaśnia, że „nie doma­
ga się skasowania wiadomości z różnych 
dziedzin życia, ale szarad i krzyżówek, bo 
to jest niepotrzebne. „...Jeśli płacę 6d to 
nie po to, by „szaradować", a po to, 
aby coś przeczytać. Kiedy się ukaże „W 
oczach obcych"? To ważniejsze, jak sza­
rady. No i Wincusia Markotnego rów­
nież sobie życzę".

* * *
Dziękujemy za odruch dobrego polskie­

go serca. Będzie przykładem dla innych. 
Życzenia Pana co do „Polski Walczącej 
postaramy się zaspokoić. Nie możemy w 
tej chwili skasować działu rozrywkowego, 
bo ilość jego zwolenników rośnie z ty­
godnia na tydzień. Niecłi się pan zgodzi 
z nami, że zajmuje on minimalną ilość 
miejsca. Może Pan raz spróbuje rozwią­
zać jakieś zadanie i znajdzie w tym 
przyjemność...

Pragnęlibyśmy się wywdzięczyć jakąś 
książką za tyle pożytecznej choć nie 
zawsze dla nas przyjemnej koresponden­
cji, ale ciągle nie znamy adresu Pana.

p. Frances Pchpalski c/o Polasky 66 
St. Marks Place New York City 3 N.Y. 
pisze w języku angielskim:

„As I had mentioned before I would 
like to see some of your articles in En­
glish. My Polish when it comes to read­
ing is slow. You said the Poles would 
not understand what’s going on if it were 
written in English. As English is essential 
to these in England I think it would be 
a good idea to have a column in English 
so they will have to read it. One of the 
complaints made by the Poles is that 
they can’t read or write in English.

One thing also puzzles me. This 
question of immigration. Where are they 
all immigrating to? 1 know countries in 
South America and Canada have opened 
their doors to the Poles. We American 
Poles hope Congress will soon take up 
the question of DP-s and open her doors 
to these people. We would indeed wel­
come Poles in the Middle West where I

czytel- 
obawy


